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Religja „rasizmu" czyli leczenie obłędu obłędem 0
C iekaw a broszura

Pani M adylda Ludendorff, małżonka, słynnego 
kw aterm istrza arm ji niem ieckiej z czasu w ojny św ia­
towej, uczyniła głośne kiedyś nazwisko mężowskie 
ponownie rozgłośnem w Niemczech, napisaw szy 
blisko stustronicową broszurę p. t. „ D e u t s c h e r  
G o t t g l a u b e “ (Niemiecka w iara w  Boga), która 
w krótkim  czasie osiągnęła mnóstwo w ydań, a jej 
bodaj nieostatnie wydanie, znaczące 31-y do 33-go 
tysiąca egzem plarzy—wpadło mi przypadkiem  w rę­
ce i obudziło refleksje, jakiem i chciałbym  po­
dzielić się z czytelnikam i.

Łatwo jes t odczepić się od tej kapłanki nowej 
religji: „rasizm u" — może po części jej inicjatorki, 
w każdym  razie wym ownej głosicielki — odczepić 
się paru energicznem i zaklęciam i w rodzaju: „głu­
pia baba"! „zarozum iała ignorantka"! „Zwarjowana 
bestja"! Podobnem i epitetam i darzyli ją  przeciw ­
nicy z w ielu stron, owi—zgorszeni i oburzeni, inni— 
ubaw ieni i rozśmieszeni je j  wywodam i, jak  skądi­
nąd znaleźli się i tacy—a jest ich spora ilość w hi­
tlerowskich Niemczech, którzy ze czcią uklękli przed 
nią i ogłosili ją za genjalną twórczynię nowej zw y­
cięskiej religji.

Jesteśm y dalecy od składania hołdów pani Lu- 
dendorffowej, ale odczepianie się od rozbioru jej teo- 
ryj zdawkowem i w yzw iskam i w rodzaju przytoczo­
nych: „głupia", „w arja tka!"— uw ażalibyśm y za sto­
sunek niespraw iedliw y i lekkom yślny do jej dzieła.

Nie ukryw am y, że podobne określniki naw ija­
ły  się nam chwilam i na usta p rzy  zgłębianiu je j  po­

*) Odczyt wygłoszony w lokalu Kola Warszawskiego 
P. Z. M. W. 29.12 1934.

glądów, jako odruch zniecierpliwienia, gdyż trafiali­
śm y w je j broszurze nieraz na głupstw a wyraźne, 
tezy wzięte z powietrza, zdania przeczące faktom 
historycznym , na frazesy deklam atorskie, w ybuchy 
tem peram entu, w ybryki szaleństw a — na rzeczy go­
dne śmiechu, lub oburzające zarozum iałą naiw no­
ścią.

A przecie—pow tarzam y to z naciskiem  — pani 
L. jest podług nas i autorką zajm ującą i ciekawem  
zjaw iskiem  chwili dziejowej, a z obu tych wzglę­
dów godną jest uwagi. N iesprawiedliwym  jest, kto 
przejdzie obok niej ze w zruszeniem  ramion; lekko­
m yślnym  — ten, kto nie oceni reprezentantki ruchu, 
mogącego pociągnąć za sobą nieobliczalne konsek­
wencje dla Niemiec, a w skutku ich zetknięcia się 
z innem i narodam i—dla całej Europy.

A nie o to chodzi, że pani M atylda Ludendorff 
jest autorką nietylko wspom nianej broszury, ale 
oraz dzieł pokaźnej objętości, liczących wiele w y­
dań, że jest kobietą w ykształconą, piszącą na tem a­
ty filozoficzne, doktorką m edycyny i pedagogiczkę, 
że je j dzieło p. t. „Triumf woli nieśm iertelności", 
„Pochodzenie i istota duszy", „D usza dziecka", „Ko­
bieta i przeznaczenie", rozpraw y teozoficzne o „Zba­
wieniu chrześcijańskiem", studja o wychow aniu mło­
dzieży niem ieckiej, przyczynki do życia Lutra, Les­
singa, M ozarta i Szyllera — napotykały  w  czasopis­
m ach niem ieckich entuzjastyczną ocenę naw et w  o- 
kresie przedhitlerow skim  — boć zdarza się i w y­
kształcone grafomaństwo, zyskujące poklask prasy, 
pretendującej do powagi. Ani nie o to chodzi, że 
pani L. na w stępie swojej broszury — w jakiem ś 
16-em w ydaniu—skarży się na to, że je j przeciw ni­
cy  ułatw iają sobie polem ikę z nią, nie zaglądając do
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je j dzieł wcześniejszych, które jakoby  stanow ią pod­
budowę dla jej tez religijnych, zgodną z ostatniem i 
w ynikam i w iedzy przyrodniczej. Pozw alam y sobie 
bowiem mniemać, że albo i poprzednie jej dzieła 
grzeszą również brakiem  logiki i przeczą k ry tycyz­
mowi nauki przyrodniczej i historycznej, albo to 
ostatnie dzieło odbija od tam tych i — w brew  skar­
gom autorki—daje samo z siebie miarę dziw actw a 
krytykow i, obznajm ionem u jako tako z wynikam i 
współczesnej w iedzy przyrodniczej i historycznej.

W  o b liczu  now ej re lig ji

Upomnienie nasze o pew ną—że tak  powiem y 
w yrozum iałość dla pani M atyldy Ludendorff, więcej 
jeszcze: o traktow anie je j utw oru z powagą, przez 
samo podjęcie krytycznego rozbioru jej poglądów, 
w ynika z innych źródeł, niż liczenie się z jej ty tu ­
łem  doktorskim, z jej oblitą produkcją literacko-fi- 
lozoficzną, z pochlebnem i ocenami je j dzieł, z k tó­
rych niejedno rozeszło się w  dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy.

Chodzi o coś innego—o to mianowicie, że p a ­
ni M atylda jest rządkiem  zjaw iskiem  w naszej epo­
ce: jest tw órczynią nowej religji. A któż z nas, wol­
nomyślicieli, nie wie o tem, ile błędów naiwności, 
przesądów, szaleństw  uczucia, tez niedowiedzio- 
nych—tkw i w  religjach, które ludzkość wyznawała, 
które dotąd wyznaje? Byłoby więc niespraw iedli­
wością ocenianie nowej religji pod kątem  bezwględ- 
nego krytyczm u — zgoła bez zestaw ienia z tem, co 
jes t dziś przedm iotem  tradycyjnej wiary. Skoro zna­
lazł się ktoś tak  szalony, iż sądzi, że nie spóźnił 
się w  czasie, że jeszcze dziś może przynieść tłumom 
now ą wiarę — spraw iedliw ość nakazuje stosowanie 
skali porównawczej, należy zapytać, czy owa nowa 
w iara daje masom coś lepszego, niż religje, żyją­
ce jeszcze w  sercach miljonów, czy stanowi postęp, 
czy też może krok wstecz, cofnięcie się do prze­
bytych etapów barbarzyństw a epoki przedchrze­
ścijańskiej?

Z drugiej strony, skoro jest niew ątpliw ym  fak- 
ktem , że broszura kapłanki nowej religji rozchodzi 
się w dziesiątkach tysięcy egzem plarzy, czyli po­
siada m iljony czytelników, oddziaływ a na masy, 
budzi entuzjazm , że pani Ludendorff potrafi pisać 
pięknie i gorąco, a trafiać do serc ludzkich i um y­
słów przeciętnych, że jej ideam i oddychają Niemcy 
współczesne,—to m am y tu do czynienia z objawem  
psychologicznym , zasługującym  zewszechm iar na 
uwagę, jeżeli chodzi tu o obłęd masowy, to jest to 
obłęd nie bez metody; jeżeli ujaw nia się tu  zaraza 
ideowa, choćby z genezą psychopatyczną, — lekko­
m yślnością byłoby nie zbadać je j przyczyn, nie za­
stanaw iać się nad jej możliwemi skutkam i. G dy w i­
dzim y, że jak iś naród podlega chorobie — a chory 
naród może stać się niebezpiecznym , bądź w roli 
szaleńca, rzucającego się na inne narody, bądź 
w charakterze czynnika zarazy, łacno przekraczają­
cej poza granice państw ow e i narodowe, — to w y­
pada zbadać odnośne zjawisko dziejowe i ocenić, 
czy nie należy przedsięw ziąć środków przeciw  tej 
zarazie ideowej; słowem, trzeba postaw ić djagnozę, 
prognozę, i ustalić środki terapji.

Zdaje się, że tym  sposooem wyjaśniłem  do­
kładnie, dlaczego w arto zająć się rozbiorem dziełka 
pani Ludendorff na temat] nowej „w iary niem ieckiej1'.

B rak i d o tych czaso w e j k ry ty k i
Muszę podkreślić jeszcze jedno. Analiza k ry ­

tyczna, jakiej żądam y, nie była  dotychczs podjęta. 
Albowiem dotąd odzyw ały się tylko głosy zacie­
kłych przeciw ników kapłanki nowej religji, lub jej 
entuzjastycznych zwolenników.

O d tych ostatnich oczywiście nie możemy spo­
dziewać się krytycyzm u w stosunku do tez autor­
ki. Są zahipnotyzow ani jej um iejętnością oddziały­
wania pochlebstwem  na ich uczucia „pragermań- 
skie“ i przysięgają na p raw dy jej odkrywczego 
genjuszu.

Ale pani M atylda napotkała w pew nej mierze 
na zwolenników i u nas; oczywiście pochlebna oce­
na jej poglądów z tej strony, nie dotyczy uwielbień 
pod adresem  rasy germańskiej; przetw arzają się 
one na analogiczne samochwalstwo, czy to słowiań­
skie, czy polonofilskie. Ale naszym  rasistom im po­
nuje antysem ityzm  pani M atyldy. W szelako w o- 
cenie jej zasług spotykam y się tu z obłudną poło- 
wicznością; nasi antysem ici podzielają je j napaści 
na judaizm, ale zatrzym ują się na pewnej granicy i nie 
idą dalej, t. j. tam, gdzie autorka konsekw entnie 
dąży naprzód, tropiąc zaciekle m yśl żydow ską rów ­
nież w chrystjanizm ie. Tedy o krytycznym  stosun­
ku naszych zwolenników rasizm u do kapłanki re­
ligji germ ańskiej nie może być mowy.

Jednakże niepodobna brać za niefałszowaną 
monetę i tego wszystkiego, co mówią przeciw nicy 
religji pani Ludendorffowej, stanow iącej już dziś re- 
ligję szturmowców Hitlera, Goebbelsa, Goeringa, 
a bodaj odkrytej i głoszonej wcześniej przez teore­
tyka  rasizmu, Alfreda Rosenberga. Nie są objekty- 
w nym i krytykam i zw alczający ją—czy to rodowici 
niem cy, stojący na gruncie katolicyzm u, lub pro­
testantyzm u, czy żydzi, stojący bądź na gruncie mo- 
zaizmu, bądź na gruncie bezwyznaniow ym , ale oży­
wieni duchem  narodow ym  w różnorakich formach 
sjonizmu.

Jasną jest bowiem  rzeczą, że protestanci i k a ­
tolicy zm uszeni są wziąć w obronę przed panią 
Ludendorff w pew nej mierze S tary Zakon, jako  tra ­
dycyjną oporę Nowego, a w  każdym  razie zniewo­
leni są bronić chrystjanizm u, z którym  nowa reli­
gja germ ańska znajduje się w  w yraźnej sprzeczno- 
ności. Tem bardziej oponują tezom  pani Ludendor­
ffowej żydzi, jako najrealniej pokrzyw dzeni przez 
kurs nowej religji w  praktyce hitlerowskiej. W y­
stępują oni też solidarnie, przeciw  niej—czy w imię 
religji judaizm u, czy w imię k rzyw dy swego naro­
du, którego czci uchybia negacja zasług religji moj- 
żeszowej w  dziedzinie oddziaływ ania jej ideałów 
etycznych na ludy aryjskie. W kry tyce now ej reli­
gji niektórzy narodow i żydzi idą tak  daleko, że 
gwoli mocniejszej argum entacji—biorą na siebie dość 
nieswoistą i niespodziew aną rolę: obrońców C hry ­
stusa i dogmatów chrystjanizm u.

T edy walka przeciw  ideologji now ej wiary, 
głoszonej przez panią Ludendorffową i pokrew nych 
jej myślicieli — teozofów nowego kursu, rosnących 
w Niemczech, ja k  grzyby po krw aw ym  deszczu ka­
tastrofy wojennej—odbyw a się częstokroć pod p ła­
szczykiem  obłudy i grupowych interesów k leryka­
lizmu duchowego lub świeckiego, wszelakich odcie­
ni w yznaniow ych i narodowych. W tych w arunkach 
o rzetelnej kry tyce nowych idei—choćbyśm y skąd­
inąd uznali je za błędne—nie może być mowy.
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Pow o łan ie  W o ln e j M yśli

Zdaniem naszem, jedynie W olna Myśl pow oła­
na jest do w ypow iedzenia krytycznego sądu o ideo- 
logji rasizm u i opartej na nim nowej religji. Albo­
wiem ona jedna powoduje się szczerą miłością p raw ­
d y — nie posiada egoistycznych zainteresowań w o- 
baleniu błędów tej religji — dla oceny jej wad, czy 
ew entualnych zalet, nie ucieka się do fałszowania 
dziejów, m iar krytycznych szuka w yłącznie w po­
znaniu naukowem  praw przyrody i w krytycznej 
historjozolji.

Można być zdania, że W olna Myśl nie jest 
zdolna w skazać swoim zwolennikom  pew nej drogi 
w chwilach wielkich kolizyj dziejowych, gdy trze­
ba obrać śród scysji interesów partyjnych, w yzna­
niowych, narodowych, w yraźne miejsce, bez wzglę­
du na przym ieszkę błędów w każdym  obozie; m o­
żna twierdzić, że nazbyt górna, zbyt ostrożna i scep­
tyczna—wszędzie postrzegająca błędy i na w szyst­
kie wyrozum iała — nie daje w yraźnej w ytycznej 
w akcji. Ale to pewna, że na w yżynach myślenia, 
które poprzedza c z y n — jedynie W olna Myśl zacho­
wuje um iar krytycyzm u, w yraża sprawiedliwość. 
Czynem  je j jest właściwie sądzenie. Jej w iarą jest, 
że ludzie czynu z czasem poddadzą się jej ocenom, 
że tym  sposobem poskrom i nam iętność ścierają­
cych się obozów, a w yjaśniw szy wszystkim , jak 
bardzo błądzą, doprow adzi wszystkich do zgody, 
po zniesieniu dzielących ludzi przesądów, na k tó­
rych żerują interesy egoizmów grupowych.

Uwaga ta  jest konieczną, aby  odsunąć zgóry 
uprzedzenia tych, k tórzy tropić będą antysem ityzm  
w w ypadkow ej zgodzie naszej z tezam i pani Lu- 
dendorffowej.

Parad oksa lna  sytu ac ja

Jest to możliwe — bo znaleźliśm y się zaiste 
w paradoksalnej sytuacji. W ypadło nam kiedyś w y­
m ierzyć cios pod adresem  praw ow iernej żydow skiej 
opinji, w ykazać, że pycha jej rasizm u w ybraństw a 
posiada niejakie analogje teoretyczne (bynajm niej 
nie praktyczne, gdyż żydzi nie m ają środków bar­
barzyńskiej siły, przysługującej państw u Hitlera)— 
z nowoczesną religją germ ańską. Stanowi to chyba 
dostateczny dowód, że nie p rzypadła  nam  w cale 
do sm aku religją nowego w ybraństw a, że nie p rzy ­
znajem y praw a żadnej rasie do przypisyw ania so­
bie wyższego poznania bóstw a i dokuczania z tego 
względu innym rasom.

A teraz przygotowani jesteśm y z kolei na  za­
rzut ze strony opinji żydowskiej, iż to m y właśnie 
bliscy jesteśm y hitleryzm owi, jako  że podzielam y 
pewne argum enty, wym ierzone przeciw  judaizm ow i 
i historycznem u chrześcijaństwu.

Trudno!.. W czystości naszego sumienia nie 
uznajem y siebie za antysem itów. Albowiem an ty­
sem ityzm  zm ierza do upośledzenia żydów i ze­
pchnięcia ich do roli parjasów, gdy naszym  zam ia­
rem  jest podniesienie ich do godności obyw atelstw a

wszechludzkiego. Nie uznajem y w narodzie żydow ­
skim, lub w  w yznaniu mojżeszowem — błędów czy 
grzechów, uspraw iedliw iających przem oc fizyczną 
nad nimi, lub eksterm inację z pola pracy. Ale to 
nie znaczy, abyśm y nie widzieli w ich ideologji 
przesądów, w ym agających wykorzenienia, podobnie 
jak  przesądy innych religij i narodów.

A skoro pewne przesądy i cechy—w ym agają­
ce zniesienia z punktu  w idzenia wyższej kultury— 
uchodzą za istotę ducha semickiego w przeciw sta­
wieniu popularnem  do aryjskiego, czy to w opinji 
aryjczylców, czy w opinji samych żydów —to w tym  
sensie w alczym y z duchem  semickim. Tego an ty ­
sem ityzm u teoretycznego—że tak  powiemy: wolte- 
rowskiego—nie zarzekam y się wcale: godzi on p rze­
cie jednakow o w skrzyw ienie myśli żydow skiej na 
gruncie judaistycznym , jak  i w  je j krzyw izny dzie­
dziczne i rozwojowe na gruncie chrystjanizm u.

C z y  w a rło  ?

Analiza k ry tyczna teorji pani Ludendorff—jeśl,1 
tę m ieszaninę argum entacji pseudo-logicznej z w y 
bucham i uczuć, uwielbień i oburzeń, m ożna nazw ać 
te o r ją — nie jest wcale łatw ą. W ypadłoby sięgnąć 
głęboko w dzieje starożytnych żydów i germanów, 
prześledzić rozwój narodów  chrześcijańskich, pow o­
łać się na najnow sze zdobycze religjoznaw stw a, aby 
sumiennie odgraniczyć w je j teorjach niew ątpliw e 
plew y od przygodnych ziarenek złotej praw dy.

W iemy zgóry, że w dziedzinie poglądów mo- 
ralno-społecznych, gdzie niem ożliwą jest ścisłość 
dowodu m atem atycznego, niem a praw d, których nie 
zabarw iałyby błędy subjektyw izm u, ani poglądów 
tak  błędnych, iżby nie czepiała się ich jakaś p raw ­
da wew nętrzna: — tę względność praw dy i w iąza­
nie się błędów z jakąś cząstką słuszności doskonale 
oświetlił w  Filozofji N iepoznawalnego" Spencer.

Ale nie każde dzieło godne jest mozolnej ana­
lizy. Skoro na pierw szych je j etapach wejrzeniem  
krytycznego oka spostrzegam y górę plew, to zacho­
dzi kwestja, czy w arto w  niej szukać drobin p raw ­
dy, które bodaj łatw iej znajdziem y gdzieindziej. 
Toć przy  w ym yw aniu kryształków  złota z piasku 
wód złotonośnych bierze się zgóry w rachubę pro­
porcję trudu, koszty narzędzi, oszczędność czasu i 
poszukiw acz pow iada sobie nieraz: „nie opłaca się“.

A na ten surow y wyrok: „nie opłaca się“ p rzy ­
stalibyśm y w stosunku do dzieła pani Ludendorfo- 
wej, gdyby z jednej strony nie było konieczności za­
jęcia się teorją, która przez jej utwór i analogiczne 
innych piór oddziaływ a na masy, gdyby z drugiej 
strony mozół analizy nie daw ał się zastąpić oświe­
tleniem  w ytycznych linij i jaskraw ych ustępów  
broszury. Przy dostawach umysłowego tow aru — 
podobnie, jak  przy  dostaw ach handlowo-wojsko- 
wych — w ystarcza rew izja próbnych egzemplarzy. 
Do niej przystępujem y.

Leo Belmont

(d. c. n.)

Pragniesz zrzucić niewolę kościoła — walcz o świeckie akta stanu cywilnego
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Z Trzeciej Rzeszy
Mimo trudności w ew nętrznych i zew nętrznych 

rząd niem iecki nie zbacza ani na krok  z drogi, 
prow adzącej do w ytępienia chrześcijańskiego ty ­
pu zaświatowości w Rzeszy *). Dopom aga mu w tem 
kilkanaście zalegalizowanych „kościołów", ja k  
Niemiecki Kościół Ludowy (Deutsche Yolkskir- 
che) dra A rtura D intera, W iara Niem iecka (Deut- 
scher Glaube) H. Mandela, Niemiecki Kościół Ludo­
w y R. Krausego, Religja Niemiecka (Deutsche Re- 
ligion) Artura Drewsa **), Religja G erm ańska (Ger- 
m anische Religion) R. Konrada, Niemiecki Kościół 
N arodowy (Deutsche Nationalkirehe) prof. Bergman- 
na, N iem iecka W iara w  Boga (Deutscher Gottglaube) 
M atyldy Ludendorff, N iemiecki Ruch W iary (Deut­
sche Glaubensbewegung) Hauera, N ordyjski Ruch 
W iary (Nordische Glaubesbenwegung), Gm ina W iary 
Germ ańskiej (Germanische Glaubensgemeinschaft) 
Fahrenkroga, W iara N iem iecka Virrgutza i szereg 
innych tym  podobnych.

W szystkie one m ają mniej lub więcej licznych 
zwolenników i w szystkie zm ierzają do tego, aby 
głoszone przez siebie poglądy rasowe m etafizyczne 
czy historjozoiiczne uwolnić od zaw odowych inter­
pretatorów  i magików, ubranych mniej lub więcej 
cudacznie i celebrujących mniej lub więcej kom icz­
ne rytualne hocki—klocki.

Przedstaw iciele dotychczasow ych oficjalnych 
kościołów starają się przeciw staw iać tej okrążają­
cych ich akcji „pogańskiej", jak  mogą, lecz jak  do­
tąd bez żadnego powodzenia. Synod staropruskiego 
ewangielickiego kościoła unijnego ogłosił orędzie, od­
czytane z ambon, nazyw ające „nową religję nie­
m iecką" buntem  przeciw ko przykazaniom  bożym 
i bałw ochwalstwem , wynoszącem  na ołtarze zam iast 
boga rasę i naród oraz honor i wolność. Za opubli­
kowanie tego listu i za porozum iew anie się z k le­
rem  katolickim  w  spraw ie wspólnego zw alczania 
neo-poganizm u policja dokonała szeregu aresztowań 
wśród pastorów. Z czterdziestu paru uwięzionych, 
35 znajduje się obecnie w obozie koncentracyjnym  
w D achau. Prócz pastorów  uwięziono również cały 
szereg cyw ilnych funkcjonarjuszów kościelnych. 
Dzienniki, które to orędzie opublikow ały, zostały za­
wieszone.

Kler katolicki postarał się o um ieszczenie na 
indeksie Kalendarza dla chłopów (zob. W. P. N-ry 
10 str. 118 i 13 str. 158), gdyż kalendarz ten zaczął cie­
szyć się w ielkiem  powodzeniem  i wśród katolickiej 
ludności wiejskiej. K ardynał m onachijski Faulhaber 
stoi w dalszym  ciągu na czele katolickiego skrzy­
dła akcji przeciw pogańskiej w  Niemczech. W zw iąz­
ku  z tem  organ Niemieckiego kościoła ludowego, 
„Deutsche Yolkskirche", nazw ał Faulhabera „kapła­
nem  Jehowy żydowsko-rzym skiego kościoła" i „ar­
cykapłanem  na arcybiskupim  tronie Jehow y w Mo- 
nachjum ", prow adzącym  pod przykryw ką religji 
w alkę z narodow ym  - socjalizmem. Epitetam i temi 
Faulhaber uczuł się dotknięty i zaskarżył redaktora 
„Deutsche Yolkskirche" o obrazę.

O  licznych aresztow aniach zakonników i za­

*) Por. W. P. Nr. 6 str. 57.
**) S łynnego m itologa-astralisty .

konnic za niedozw olony handel i wyw óz dewiz za­
granicę „W olnomyśliciel" pisał już dwukrotnie. W po­
łowie m aja odbyło się w Niemczech kilka proce­
sów na tem  tle. W yświęcani szmuglerzy i czarni 
giełdziarze dostali do pięciu lat więzienia, przy- 
czem z wielu klasztorów postanowiono ściągnąć od­
szkodowania, dochodzące do 250.000 mk., jak np. 
z klasztoru św. W incentego a Paulo w Kolonji.

A reszty te dotyczą nietylko w aluciarzy w  ha­
bitach, lecz i w sutannach. Wg prasy  w iedeńskiej 
aresztow ano w kościele berlińskim  św. Mikołaja jed ­
nego z księży w chwili, gdy daw ał ślub. Po aresz­
towaniu księdza, policja sprow adziła innego, który  
dokończył odebrania od narzeczonych przysięgi i 
udzielił im „błogosławieństwa", bez którego nape- 
wno młodzi małżonkowie nie w iedzieliby nawet, 
jak  się pocałować.

Aresztowano również przeora benedyktynów  
w Monachjum, Herwegena.

A ruch „pogański"? Robi coraz większe postę­
py. Sądząc z liczby czytelników oficjalnych orga­
nów poszczególnych „kościołów", najw iększą liczbę 
zwolenników zdaje się mieć „Deutsche G laubensbe­
wegung", gdyż nakład jego prasy  przekracza 100 
tys. egz. Organ „Deutsche Gottglaube" Ludendor- 
fowej, tygodnik „Am heilligen Q uelle“ m a nakład 
45 tys. egz. Tegoroczna „Wielkanoc" była poświę­
cona kultow i bogini wiosny, O stary. W zw iązku 
z tem  i z ogłoszeniem dekretu o powszechnej służ­
bie wojskowej radjostacje niem ieckie nadaw ały  au ­
dycje, przedstaw iające „zm artw ychw stanie C hrystu­
sa", jako  „zm artw ychw stanie" poległych w czasie 
ostatniej w ojny żołnierzy niem ieckich. W pism ach 
m atrym onjalnych spotyka się stale ogłoszenia „po­
gan" i „poganek", poszukująch żon i mężów, dzie­
ciom daje się im iona pogańskie, bierze się śluby 
pod swastykam i, naw et pojedynki odbyw ają się na 
ciężkie germ ańskie młoty, jak  ów niedaw ny poje­
dynek m łynarza Llermana Schlinckera, z rzeźnikiem  
W ohlsehlaegerem o m łynarzow ą w M uehlheim w Za­
głębiu Ruhry... jes t to przerzucanie się z jednej krań- 
cowości w  drugą przez ludzi, k tórzy nie zdołali się 
wznieść ani ponad chrześcijaństwo, ani ponad po­
gaństwo. Ta krańcow ość i to nieprzezw yciężone 
w sobie nałogów ludzi pierw otnych wyraziło się 
w oświadczeniu prof. Hauera, przyw ódcy „Deutsche 
Glaubensbewegung" na zebraniu w  Pałacu Sporto­
wym  w Berlinie w  dniu 16 kw ietnia r. b., że „bóg 
objawił się w  Niemczech w postaci wodza narodu 
niemieckiego H itlera i w  jego czynach". Prof. H auer 
zapowiedział jednocześnie zaprow adzenie ogólno 
niem ieckiej szkoły świeckiej na miejsce obecnych 
szkół w yznaniow ych i nadanie uniw ersytetom  nie­
m ieckim  świeckiego charakteru. Równa się to ska­
sowaniu w szystkich wydziałów teologicznych na 
uniwersytetach.

Inny przyw ódca ruchu pogańskiego w Niem­
czech, dr. Loewe oświadczył, że epitet „poganin1, 
nie je s t obrazą, lecz chlubą i zaszczytem  każdego 
niemca. Rzym  i Palestyna przestały być dla pogan 
Niemieckich ziem ią świętą, bo jedyną ich „ziemią 
świętą" są Niemcy.
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„Oczyściliśmy już—powiada dr. Loewe—od ży- 
dowstwa politykę, handel, prawo i sztukę i nie mo­
żemy wobec tego pozostawić naszej wiary w rę­
kach żydowskich. Podczas gdy istotą żydowskiego 
chrześcijaństwa jest grzech i pokuta, to istotą po­
gaństwa nordyckiego jest krew i honor. Niemcy ko­
chają walkę, bez walki nie mieliby radości z ży­
cia.

„Nie likw idujem y świąt chrześcijańskich, ale 
nadajem y im ich pierw otne znamię pogańskie. Wiel­
kanoc jest świętem czysto niem ieckiem  i nie ma 
z chrześcijaństw em  nic wspólnego. D la naszych 
świąt nie potrzebujem y ani kościoła* ani kapłanów. 
Narodowi niem ieckiem u nie jest potrzebna biblja, 
m ity niem ieckie w ystarczą całkowicie. Znakomici 
Niemcy, jak  F ryderyk  Wielki, Goethe, Schiller i 
Nietzsche nie byli chrześcijanam i, w ierząc tylko 
w życie, naturę i siłę ducha niem ieckiego11.

O bok tego nadprezydent Brandenburgji, Kube, 
zakazał urządzania nabożeństw  szkolnych w kościo­
łach w dniu otwarcia nowego roku szkolnego, a rząd 
zawiesił szereg pism  katolickich. Wg. oświadczenia 
„O sservatore Rom ano11 zawieszenie prasy  katolickiej 
jest dotąd najcięższym  ciosem, jak i spotkał katoli­
cyzm  w Niem czech od czasu przyjścia do w ładzy 
narodowego socjalizmu. Zresztą w ydane nowe prze­
pisy prasow e w Niemczech godzą w istnienie wielu 
pism, nietylko ściśle wyznaniowych.

Policja zakazuje w  wielu m iejscach katolic­
kim  organizacjom prow adzenia akcji charytatyw nej, 
gdyż akcja ta  należy całkowicie do państw a, zaka­
zuje utrzym yw ania w łasnych orkiestr, zak łada­
nia przedszkoli i organizacyj sportowych i no­
szenia m undurów. Agencja Reutera doniosła pod 
dniem  50 kwietnia, że na pielgrzym kę „młodych 
katolików 11, w racających z Rzym u, napadli hitlerow ­
cy zaraz po przekroczeniu przez pielgrzym kę gra­
nicy w  O tterbach koło Bazylei. Z pielgrzym ów zdar­
to hitlerowskie uniform y szturmowe, zabrano im 
skórzane pasy i em blem aty przyw iezione z Rzym u 
oraz zmuszono do włożenia starych koszul ćw iczeb­
nych i odwieziono do obozu koncentracyjnego, jako 
zdrajców kraju. W Moguncji jeden z księży został 
skazany sądownie na 5 lat więzienia za obrazę Al­
freda Rosenberga i Baldura von Schirach na nabo­
żeństwie dla dzieci. W Koblencji sąd ław niczy ska­
zał dwóch proboszczów katolickich na 5 i 6 m ie­
sięcy więzienia: jednego za k ry tykę  zimowej akcji 
rządu, a drugiego za obrazę młodzieży hitlerowskiej 
z ambony.

Miasto Lipsk poleciło nauczycielom, by nau­
czali dzieci przedewszystkiem zasad dawnej religji 
germańskiej i zapoznawali je ze starogermańskim 
kultem i etyką.

W w yższych klasach nauczyciele m ają pod­
kreślać przy  nauczaniu religji rolę chrześcijaństw a 
w świecie germ ańskim , które w  dużej m ierze p rzy ­
czyniło się do „zdławienia germańskiego ducha w ol­
ności11.

Alfred Rosenberg w ydał niedaw no broszurę po­
lemiczną, zatytułow aną „D o obskurantów  naszych 
czasów11. W broszurze tej Rosenberg odpiera ataki, 
skierowane przeciw ko jego „Mitowi XX stulecia11.
0  centrum  katolickiem  powiada, że gdyby nie doj­
ście do w ładzy narodowego socjalizmu, część R ze­
szy, zam ieszkała przez katolików , byłaby  dotąd 
przyłączona do Austrji. O dcinając się kardynałow i 
Faulhaberow i, który postaw ił Rosenbergowi zarzut, iż 
w posunięciach swoich posługiwał się kom unistam i, Ro­
senberg pisze: „K ardynał chciał się widocznie p rze­
konać, do jakiego stopnia wolno m u być im perty- 
nenckim . Przypuszczam , że nie m iałby nic p rze­
ciwko tem u, abyśm y go zrobili m ęczennikiem. Przy- 
czem m ęczeństwo to nie byłoby zbyt ciężkie. O so­
biście niewiele mi na tem  zależy, aby zuchwałego 
rzym skiego kardynała zam knąć w więzieniu na k il­
ka  m iesięcy za obrazę11.

Z okazji 70-lecia urodzin gen. Ludendorfa i 
zaprow adzenia obowiązkowej służby wojskowej p ra ­
sa poruszyła kw estję jego ewentualnego pow rotu do 
służby czynnej. Gen. Ludendorf w odpowiedzi na to 
sformował swoje w arunki pow rotu do arm ji w  na­
stępujących punktach:

1. W ypowiedzenia walki na śmierć i życie p a ­
piestwu, katolicyzm owi i protestantyzm owi.

2. Oficjalnego uznania nowej państw ow ej reli­
gji germańskiej.

3. W szczęcia bezlitosnej w alki z m asonerją i 
wytoczenia procesów jej władzom  naczelnym  w Niem­
czech.

4. W ytoczenia procesu przeciw  wszystkim  
„zbrodniarzom  listopadow ym 11, którzy obecnie p rze­
byw ają w  więzieniach i obozach koncentracyjnych
1 skazania ich na śmierć.

5. Zerwania wszelkich stosunków handlow ych 
z Rosją Sowiecką.

6. W ypowiedzenia układu o nieagresji Polsce.
Jednem  słowem chodzi m u o rzeź, której przecież

katolicyzm  i chrześcijaństwo wcale nie przeszkadzają. 
Jeżeli dziś hitleryzm  w alczy z katolicyzm em  i chrze­
ścijaństwem, to przecież nie dlatego, że zabijają one 
ducha walki i rozboju w narodzie niem ieckim, lecz 
raczej ze względów skrajnie nacjonalistycznych.

Mimo to o powrocie wojowniczego generała do 
służby czynnej nie słychać. Podobno dlatego, że 
naraził się min. Goebbelsowi, przypisując mu po­
chodzenie żydowskie.

K. Z.

F r a g m e n t y
ii

Żywot pewnego biskupa rzymskiego

Ktokolwiek zwiedza Rzym, temu nie są obce Katakumby Callistusa założył ktoś z rodu Ce-
lcatakumby Callistusa. Są one b. rozległe. Posiadają  -
groby papieży (Camera papale lub cubiculum pon- ja osobiście  w olę pow ażne ciche a skrom ne ale peł-
tificium). Są popularne i szeroko znane *). ne nastro ju  ka tak u m b y  ś-ej A gnieszki. M. W.
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cyljańskiego, gdyż był właścicielem  tego kaw ału 
ziemi. Leży tu  J2 papieży od Zefiryna począw szy 
(298 r.) do M elchjadesa (314 r.)

D opiski na grobach, np. C orneliusa „M artyr“ 
(męczennik), okazały się fałszerstwami. O lej z lam ­
pek, które niegdyś na grobach płonęły, uznano za 
święte. Grzegorz Wielki, papież, posyłał go w m a­
łych flaszeczkach pobożnym  oddalonym  od Rzymu. 
O pat Johannes rew idow ał podziem ia i zbierał ten 
św ięty olej, by  go przesłać longobardzkiej królowej 
Teodolindzie **).

D la wolnom yślicieli ciekaw ą jest historja sa­
mego Callistusa. Jest on chrześcijaninem , niew olni­
kiem  w yzw oleńca cesarza Com m odusa, imieniem Car- 
pophorus. Ten pow ierza Callistusowi znaczną kw o­
tę pieniędzy, p rzy  pom ocy której Callistus pod fir­
m ą swego pana, ale dla własnej korzyści otwiera 
interes bankierski. W iele wdów i braci w  C hrystu ­
sie pow ierza mu swoje oszczędności. Interes źle po­
szedł. Grozi „plajta“ i Callistus jest bliski bankru­
ctwa. Ucieka. W przystan i Portus siada na okręt, 
ale zobaczyw szy swojego pana Carpophorusa, któ­
ry  go ściga, skacze w morze. Jednak wyłowiony, 
dostarczony jest do Rzym u praw em u swem u w ła­
ścicielowi. Ten skazuje go do obracania żaren 
(kara pospolita dla niewolników). Przecież upro­
szono Carpophorusa, przedstaw iając, że są za­
chowane pew ne sum y na pokrycie zobowiązań C al­
listusa. O kazało się to blagą, a Callistus postano­
wił zostać m ęczennikiem  i w  ten chw alebny sposób 
życie zakończyć. W tym  celu udaje się w „sabat“ 
do synagogi żydow skiej i w yw ołuje skandal pod­
czas m odlitw y. Pojm any przez żydów, w ydany p re ­
fektowi Fusziam usowi. Ten każe go biczow ać i ska­
zuje do kopalń w Sardynji. Było tam już wielu 
skazanych chrześcijan. Chrześcijanka Marcja, kochan­
ka cesarza Com m odusa, by uczynić dobrodziejstwo, 
poleca biskupow i W ictorowi sporządzić spis skaza­

**) Z dzieta H einrich’a Bergnera „Rom im M ittelalter”
1913.

nych chrześcijan. W yjednała ich ułaskawienie. C al­
listusa na tej liście biskup W ictor pom inął (miał ku 
tem u powody). Callistus m iał pozyskać rzezańca 
H jarintusa, opiekuna Marcji, nałożnicy Com m odu­
sa, a razem  prezbytera  gminy chrześcijańskiej i ten 
w yjednał u prokuratora ułaskawienie. Zesłano C al­
listusa na pobyt w Antium, w yznaczono naw et drob­
ną zapomogę. Działo się to około 186— 190. Biskup 
W ictor by ł silnie niezadowolony z tych powodzeń 
Callistusa, ale śmierć usunęła go z drogi sprytnego 
karjerow icza. Callistus w krada się wT łaski następcy 
W iktora, b iskupa Zefiryna, prostaka, fantasty, mało 
świadomego spraw  duchow nych, ale za to łapczy­
wego na pieniądze. Pow ołano C allistusa do Rzymu 
i powierzono m u pieczę nad cmentarzem.

Callistus, zręczny krętacz i demagog, pozyskał 
sobie wszelkie stronnictw a gminy chrześcijańskiej, 
w ybrano go na biskupa. Teraz jako  głowa kościoła, 
w ysuw a on nowę doktryny. Twierdzi, że bóg O jciec 
jes t rów ny Synowi. Zakłada swoje szkoły. Kto do 
nich uczęszcza, otrzym uje całkow ity odpust (zawsze 
jedno—przyp. mój). Naucza, że grzech śm iertelny nie 
szkodzi biskupow i i nie stanowi pow odu do usu­
nięcia ze stanowiska.

W yświęca biskupów, presbiterów, diakonów, 
którzy żyli w trojakich związkach m ałżeńskich. Po­
wołuje się na słowa pisma: „pozwólcie chw astom  ro­
snąć w raz z pszenicą41. Powołuje się na Arkę Noego, 
w  której czyste i nieczyste zw ierzęta razem  żyją. 
W brew praw om  rzym skim  uznaje m ałżeństw a ko­
biet wolnych z niewolnikami.

W jego doktrynach m ożna w yczuć ślady bab- 
tystów  (nowo-chrzczeńców).

Słowem—rządzi się samowolnie i w ydaje p ra ­
wa, jak ie  jem u są dogodne.

O parte na pracy: 1044 str. Ludwig Friedlaender „Sitten- 
geschichte Roms”, „Ungekiirzte Textausgabe” Im Phaidon-Ver- 
lag, Wien.

M arjan Warorzeniecki 

(d. c. n.)

Gorzkie pigułki
Je szcze  jeden  sposób u lepszen ia  św ia ta . Je­

den z korespondentów pism a „The Spectator“ przy- 
omina, że dr. Gore „zw ykł mawiać, że gdyby 
ażdy chrześcijanin m yślał codzień dwie m inuty o 

sądzie ostatecznym , świat po roku zm ieniłby się na 
lepsze11. Chrześcijanie m ają teraz sposobność, która 
się może nigdy nie powtórzy. Życzym y im pow o­
dzenia.

M odły p ap ieża . Papież, który  modlił się nie­
daw no wraz z dw unastu kardynałam i w  kościele 
św. Piotra o nawrócenie się bojowych ateistów, 
czeka już drugi miesiąc na rezultaty. Jeśli jest rze­
czywiście nam iestnikiem  boskim, coś powinno się 
stać. Ale co? C zy źli niedow iarkowie powrócą 
masowo na łono kościoła czy też—nic się nie w y­
darzy. C zy daw ny ateista uklęknie przed jakim ś 
m alowniczo przybranym  kapłanem , czy też śmiać 
się będzie na myśl, że papież, kardynałow ie i ich

modlitwy nic nie znaczą. Wiemy zgóry, że nic się 
nie wydarzy.

Czem  jest Księga Rodzaju? Pobożny recenzent 
„Church Timesa11, pisząc o książce Sir Artura 
KeitlPa „Darwinizm i jego krytycy11 oświadcza, że 
„przeważająca część teologów anglikańskich przyj­
muje ewolucję jako wyjaśnienie, w jaki sposób bóg 
stworzył świat i bynajmniej nie uważa Księgi Ro­
dzaju za poważny podręcznik naukowy11. Cóż za 
szkoda, że biskupi nie głoszą tego z kazalnicy i nie 
domagają się, by uczono krytyki biblji i Genezy 
we wszystkieh szkołach. Niebardzo rozumiemy, cze­
mu ewolucja ma być „wyjaśnieniem, w jaki sposób 
bóg stworzył świat11, lecz przyznajemy, że „an­
glikańscy teologowie11 czynią pewne postępy. Pra­
gnęlibyśmy tylko usłyszeć na ten temat pogadankę, 
wygłoszoną przez jednego z teologów. Co myśli o 
tem dyrekcja naszego radja?
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P acy fizm  W atykan u . Papież potępił niedaw ­
no wojnę na konsystorzu. Zdaje się, że to poeta 
Goldsm ith napisał: „G dyby każdy  zam iótł przed
swoim progiem, wioska byłaby  czysta". Słyszym y 
teraz z W łoch dźw ięki trąb  wojennych. Radzim y 
papieżow i kupić miotłę.

Ko śc ie lna  spó łka a k c y jn a  z og ran iczo n ą  od- 
o w ie d z ia ln o śc ią . Pewien k ry tyk  nazyw a kościół 
atolicki „jedną z najw iększych organizacyj han­

dlow ych świata, jeśli nie najw iększą". Zgadzamy 
się z nim  w  zupełności. W yciąganie gotówki w tak  
wielkiej ilości od m iljonów ludzi wzam ian za obiet­
nice w ypłacenia im dyw idend w niebie jest dowo­
dem  zadziwiającego zm ysłu handlowego. Jeszcze 
bardziej godna podziw u jest zdolność wm ówienia 
ludziom, że dyw idendy te są wypłacalne. Mająt- 
I iem akcjonarjuszy jes t w iara, m ajątkiem  kościo­
ła — gotówka. O bie strony są więc zadowolone.

A pokalipsa  św . Ja n a . Pastor John Beran k ry ­
tykuje w  swojem ostatniem  dziele objawienie św. 
Jana Teologa. Pow iada on: „Nie widzę, jakich w ska­
zań lub pom ocy duchowej może nam  udzielić apo­
kalipsa w  dw a tysiące lat po jej napisaniu... Apo­
kaliptyczny pogląd na św iat i boska interw encja 
są przestarzałe". Jesteśm y tego samego zdania. 
Trudno bowiem  uw ielbiać objawienie, które mówi 
o ludziach „wrzuconych żywo do jeziora ogniste­
go, gorejącego siarką". (Objaw. św. Jana XIX, 20).

W ie czn e  m ęk i. P. G. E. W ates protestuje w 
swoim liście do redaktora „C hristian W orld" p rze­
ciw jednej z niedaw no wygłoszonych przez panią 
Joyce Reason pogadanek radjowych. Mówiąc o hi- 
storji chrześcijaństwa, p. Reason nakreśliła sylw etkę 
R icharda Baxtera i stwierdziła, że „pisał on tylko 
to, czem bóg w ypełnił jego serce". P. W ates cytuje 
powiedzenie Baxtera, że „piekło jest brukow ane 
czaszkam i nieochrzczonych dzieci i dodaje bardzo 
rozsądnie, że „doktryna wiecznej kary, w yznaw ana 
przez chrześcijan, jest najw iększą okropnością, jaką

w ym yśliła religja.

W ątp liw o ść a w ia ra . Kanonik Barry zauw ażył 
w  swojem kazaniu „o wątpliwościach w sercu w ie­
rzącego", że „uczciwa religja musi pozostawić sobie 
szeroki margines agnostycyzm u". jeśli „agnostycyz- 
m em " dr. Barry nazyw a niewiarę, to religja jest 
b liska bankructw a. „Szeroki m argines" w ypłacalno­
ści w przedsiębiorstw ie oznacza, że dochody prze­
w yższają rozchody. C zy  kanonik Barry chce nam 
dać do zrozumienia, że w kościołach w ięcej jest 
sceptycyzm u, niż wiary? Pow inienby o tem  coś 
wiedzieć.

Ko b ie ty  na am bon ie . Wiele hałasu narobiła 
w  Kanadzie agitacja za przyznaniem  kobiecie p ra ­
wa do w ykonyw ania obowiązków kapłańskich. 
M ożnaby przypuszczać, że całe to pobożne stroje­
nie się w  komże, stuły i ornaty bardziej przystoi 
kapłanom  żeńskiego niż męskiego rodzaju. Lecz ko­
biety, które chodzą do kościoła dlatego, że „naszemu 
drogiemu księdzu Jones" tak  jest do tw arrzy  w no­
wej pontyfikalnej szacie, m ogłyby się mniej intere­
sować „tą starą kwoką, pastorką Smith, k tóra w y­
gląda jak  straszydło", i przestać chodzić do ko­
ścioła. A gdyby kobiety przestały „pożądać łaski", 
szafowanej dotąd przez mężczyzn, cóżby kościołom 
pozostało?

C h rze śc ija ń ska  e ty k a . Prof. F indlay  stara się 
dowieść nam w „The British W eekly" jak  niską i 
nędzną była m oralność grecka w porównaniu ze 
wzniosłą etyką chrześcijańską. „Filozof grecki po­
w iedziałby: „Mów praw dę, w szystko inne jest nie­
godne twego bliźniego". Nie potrzebujem y zapew ­
niać, że nauka św. Paw ła brzm iała cokolw iek ina­
czej. Niech szanow ny profesor weźm ie do ręki choć­
by  list do Rzym ian, rozdz. III, w erset 7 i p rzeczy­
ła: „Bo jeśli praw da boża przez moje kłam stw o 
obfitowała ku chwale jego, czemuż jestem  sądzony 
jako  grzesznik?"

Z „Freethinker a“

K R O N I K A
ZDZIRUSY I ŁUPISKÓRCE

O dbiła się w prasie szerokiem echem skanda­
liczna afera zażądania 5000 zł. za 5 m. kw adratow e 
ziemi na cm entarzu powązkowskim  dla pochowania 
jednego z najw iększych artystów  sceny polskiej, 
M ieczysława Frenkla, zm. 19.IV.35 r. Zwłoki artysty 
stały sześć dni w  kaplicy  przedpogrzebowej, bo ro­
dzina nie mogła zebrać naw et 1500 zł., aby pocho­
w ać zmarłego stosownie do jego zasługi w „kw ate­
rze zasłużonych". Tłum aczono rodzinie, że O r-O ta 
i Limanowskiego pochowano już  w  tejże samej kw a­
terze z a d a r m o * )  (dlatego pewnie nie wpuszczono 
czerwonych sztandarów  na cm entarz podczas po­
grzebu sen. Limanowskiego), a za grób dla dyrygen­
ta  opery Emila M łynarskiego wzięto tylko 1000 zł.,

*) Por. IKC. z 30.IV r. b.

jako  że kościół katolicki zawsze popierał sztukę. 
Dlatego Moljera nie chciano w swoim czasie po­
chować na cmentarzu, a słynną A drjannę Le Cou- 
vreur pochowano na pastw isku dla świń, aby dep­
tały po zm arłej „rozpustnicy". A czyjąż to ziemię 
kler parceluje pod nieboszczyków  i każe sobie za 
nią płacić na wagę złota? O to ziemię, k tórą dostaje 
darm o od gmin i miast! A że jest wyśw ięcany, więc 
m a również i głowę do interesu; dlatego spekuluje 
i zarabia na czem się da—zwłaszcza, że m a odpo­
wiednio do tego spreparow aną przez siebie klijente- 
lę, pozw alającą m u na ciągnienie lichwiarskich zy ­
sków ze wszystkiego bez obrotowego kapitału  i bez 
żadnego ryzyka.

O statecznie „karm azyna sceny polskiej" po­
chowano pod murem, bo nie m iał pod językiem  obo­
la wartości trzech tysięcy zł. na opłacenie po­
wązkowskiego C harona w kardynalskiej purpurze,
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NOW I ŚW IĘCI DLA ANGLJI
W dniu 19 m aja W atykan „wyniósł na ołta- 

rze“ biskupa-zdrajcę, Jana Fishera (zob. W. P. Nr. 
15 str. 188) i socjalistę Tom asza More‘a. Święci ci 
m ają za zadanie rozszerzyć w Anglji papieski stan 
posiadania i zwiększyć m u napływ  funtów szterlingów. 
Aby nadać tej chwili większe znaczenie, zaproszo­
no na uroczystości kanonizacyjne obu najnow szych 
świętycli szereg w ybitnych osobistości angielskich 
i trochę zdetronizowanych królów —jako  że zawsze 
po zdetronizowaniu monarchów przychodziła kolej 
na detronizowanie ich bogów. W ieczorem zaś k a ­
zał papież oświetlić rzęsiście, lecz nie światłem  nad- 
przyrodzonem , a zw ykłem i lam pkam i elektrycznem i, 
przedm iot w ykonyw ania swego zawodu.

„O pinja katolicka” (czytaj: kler) jest znowu 
pełna nadziei.

ATRAKCJE JASN O G Ó RSK IEG O  SEZONU
Paulini jasnogórscy, jak przystało na w szyst­

kich dbających o m asow y ruch w interesie przed­
siębiorców widowiskowych, przygotowują się od 
dłuższego czasu do nowej kam panji odpustow ej i 
dają odczasu doczasu znać o sobte drogą tak zw a­
nej „nieustającej rek lam y”, stosowanej zwłaszcza 
przez wytw órnie filmowe. K am panja odpustow a 
paulinów jasnogórskich kończy się jak  wiadomo w 
kw ietniu a w m aju zaczyna, podobnie jak  zim ą an­
gielska, o której pow iada Byron w „Don Juanie", 
że się w  lipcu kończy a w sierpniu zaczyna.

Plan tegorocznej kam panji uwzględnia, tak jak  
i w latach poprzednich, przedew szystkiem  szereg 
bardzo „w ażnych” rocznic jak: 10-ciolecie wstąpienia 
na tron polski jasnogórskiego obrazu, 300-lecie w stą­
pienia do zakonu przeora Kordeckiego i 280-lecie 
poddania się tegoż Kordeckiego królowi szweckie- 
mu, acz to był obrzydły pluder i heretyk. Podda­
nie to nazyw a się w  polskich podręcznikach szkol­
nych do historji „cudow ną obroną C zęstochow y” 
i ma służyć za wzór do naśladow ania przez kom en­
dantów  w szystkich fortec. Prócz tego pątnicy ja ­
snogórscy będą mogli uczcić jeszcze jedną rocznicę: 
rocznicę „cudą nad W isłą”—w tym  roku piętnastą, 
jak  w roku ubiegłym czcili czternastą, a w  przy­
szłym czcić będą szesnastą i t. d. Zaspokoiwszy 
potrzeby nadprzyrodzone swoich klijentów, zapo­
biegliwi przedsiębiorcy nie zapomnieli również i o 
potrzebach artystycznych. Bo oto ci, co przy jdą na 
Jasną Górę (inni nie), będą mogli zobaczyć... nową 
balustradę na chórze, ozdobioną dw unastom a ado- 
rującem i (tylko niewiadomo, co?) aniołami (a i anio­
ła też w arto zobaczyć, a zwłaszcza, gdy jest ich 
dwunastu) i dwanaście obrazów, przedstaw iających 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. Zwłaszcza tę 
„przyszłość” w arto będzie zobaczyć.

O jednej tylko jeszcze rocznicy zapomnieli 
paulini jasnogórscy: o 25-leciu okradzenia „cudow­
nego obrazu" z koron królewskich przez paulinów 
M acocha, Starczewskiego i Olesińskiego. Przypada 
ona właśnie w tym  roku.

ECPIA I REFLEKSJE POPOGRZEBOW E

Śm ierć M arszałka Piłsudskiego odbiła się gło- 
śnem echem w całym  świecie. Jego pogrzeb odbył 
się w sposób, na jak i tylko Polskę było stać—przy 
udziale delegacyj i przedstaw icieli państw  obcych.

Uroczystości pogrzebowe trw ały cztery dni, z czego 
trzy dni przypadły  na W arszawę, a jeden dzień 
na Kraków. Przyszłym  historykom  należy pozosta­
wić wyśw ietlenie wielu spraw , zw iązanych ze śmier­
cią i pogrzebem  zmarłego, które dziś są jeszcze dla 
wielu zagadką lub tajem nicą. Np. mało zdaje się 
jest w  Polsce ludzi, którzy byliby w  stanie uw ie­
rzyć w to, iż zm arły polecił pochować się na W a­
welu, co nie zmienia postaci rzeczy, iż W awel na­
leżał m u się niewątpliw ie.

W pogrzebie M arszałka Piłsudskiego—w W ar­
szawie i w  Krakowie — wziął m asow y udział rów ­
nież i kler katolicki. Ten sam, który  do niedaw na 
jeszcze odpraw iał m anifestacyjnie nabożeństwa ża­
łobne w dniu 19 m arca na dowód wielkiej swej 
„miłości” i „sym patji” dla solenizanta. Pomimo, że ofi­
cjalny kom unikat o śmierci M arszałka doniósł o na­
m aszczeniu go przed śmiercią przez jednego z księ­
ży, kler w  pierwszej zdaje się chwili nie w iedział 
jeszcze, jak ie  zająć stanowisko wobec zmarłego, 
gdyż Kat. Aj. Pras. pozwoliła sobie nawet na św ia­
dome sfałszowanie depeszy kondolencyjnej papieża 
i na zam ianę—jak podał „D obry w ieczór” — słowa 
„nieodżałowanego” na „zmarłego”.

Plasło do wzięcia udziału przez kler w po­
grzebie dał formalnie Pllond, który  w swojem orę­
dziu, w ydanem  po śmierci m arszałka, podał jako  
m otyw uspraw iedliw iający wzięcie udziału przez 
kler w  pogrzebie—przysłużenie się przez Józefa Pił­
sudskiego kościołowi przez pobicie bolszewików w 
1920 r. Drugim m otyw em  była niew ątpliw ie ta 
okoliczność, że pogrzeb odbył się... na koszt pań­
stwa, które płaci. Poza tem kler—widząc jak  zarea­
gowała cała Polska na zgon tw órcy naszej państw o­
wości—zorjentował się szybko w sytuacji i posta­
nowił przez wzięcie udziału w pogrzebie— zaanek­
tować niejako dla siebie jego w ielką popularność 
w narodzie.

Nie m am y jeszcze relacyj, jak się zachował 
wobec śmierci M arszałka biskup łom żyński—ale już 
wiemy, jak  się zachow ał znany moskalofil—biskup 
kielecki, Łosiński. W obec ogólnego oburzenia i 
k lepsydr rozlepianych po mieście, iż zm arł on (bi­
skup Łosiński) dla społeczeństwa polskiego i został po­
grzebany w opinji publicznej — biskup w yjechał 
pew nej nocy z Kielc w niew iadom ym  kierunku; 
podobno na... objazd swej djecezji. O dbyty  w jego 
sprawie w  d. 26 m aja wiec legjonistów i peowiaków 
zwrócił się do H londa o zabranie z Polski tego mo- 
skalofila. Tegoż 26 m aja w ybuchł naw et w nocy po­
żar w pałacu biskupim —lecz został ugaszony. T rze­
ba przyznać, że Łosiński w  swej nienawiści do Pol­
ski jest konsekw entny i nie prostytuuje się, jak  
inni. Przynajm niej w szyscy wiedzą, kto zacz.

Również konsekw entnie n ieprzejednaną nietylc 
w stosunku do Polski, co w  stosunku do Piłsud­
skiego okazała się endecja, ta  sam a endecja, która 
powinna była nosić go na rękach za to, że w listo­
padzie 1918 r. pozwolił je j podźwignąć się z barło­
gu śmierci, na k tórym —blada ze strachu na widok 
tego, co się działo w  Rosji, w Niemczech i na W ę­
grzech—czekała na ostatnie nam aszczenie i łopatę 
grabarza. Naczelny organ endecki, stara sojusznicz­
ka kleru „G azeta w arszaw ska”, za w yłam anie się z 
solidarności ogólnej w uczczeniu pam ięci M arszałka 
Piłsudskiego—została zbojkotowana do tego stopnia, 
że przestała wychodzić pod daw ną firmą i od 26
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m aja ukazuje się jako  „W arszaw ski dziennik naro­
dowy".

Tytuł ten musi brzmieć bardzo mile w uszach 
matadorów endeckich, bo przypomina im do złudze­
nia tytuł b. skałłonowskiego „Warszawskawo dniew- 
nika“.

UW OLNIENIE DRA KW ARTO

Pisaliśm y w swoim czasie o zaaresztow aniu w 
Jędrzejowie dra Ignacego Kwarto, lekarza pow iato­
wego pod zarzutem... prenum erow ania i czytania 
„W olnomyśliciela Polskiego". Był to,' jak  widzim y, 
oczyw isty dowód „zdrady państw a" ze strony dra 
Kwarto. Jak nas informują osoby, bliskie temu 
strasznem u przestępcy, sędzia śledczy po zbadaniu 
przeszło... 500 świadków i zapisaniu praw ie półton- 
ny papieru—skierował spraw ę na umorzenie. Czy- 
by tenże sam sędzia śledczy nie mógł się zająć te­
raz tymi, którzy kazali aresztow ać niewinnego czło­
wieka, przez co pozbawili go zajmowanego stano­
wiska, a rodzinę jego środków utrzym ania? W ym a­
ga tego najelem entarniejsze poczucie spraw iedli­
wości.

To bezpodstaw ne prześladow anie dra Kwarto 
za jego przelconania wolnom yślne nie jes t pozba­
wione pew nej metody, gdyż jest on przedm iotem  
podobnych szykan już po raz drugi. Widocznie bar- 
dze komuś zależy na całkow item  zm altretow aniu i 
zniszczeniu tego zacnego i szlachetnego człowieka.

Z HISZPANJI

Zawieszone w r. 1931 procesje pasyjne odbyły 
się w tym  roku w szeregu m iast z daw ną w ystaw - 
nością. M inister spraw iedliw ości przyw rócił praw o 
zakładania nowych klasztorów  na obszarze repu­
bliki, a w  najbliższym  czasie m a pozwolić na po­
wrót jezuitów  do szkół. W Barcelonie w tygodniu 
św iątecznym  grupa dem onstrantów politycznych 
w targnęła kolejno do dwóch kościołów, zabrała z 
nich chorągwie i feretrony, używane do procesy} 
wielkanocnych, wyniosła na ulicę i spaliła. Ponie­
waż władze nie pozwoliły na urządzenie w Sarago- 
sie w tygodniu świątecznym  kongresu syndykali- 
stów, rzucono w mieście 5 bomb. które zabiły jed­
ną osobę, a raniły trzy  osoby.

HOLBACH SKONFISKOWANY W POLSCE

Po urządzonej w roku ub. w ystaw ie książki 
sowieckiej, niektórzy księgarze w arszaw scy naw ią­
zali stosunki handlow e z O G lZ ‘em, państwowem  
sowieckiem  w ydaw nictw em — i posiadają jego książ­
ki w komisowej sprzedaży. Książki te są, rzecz ja ­
sna, bardzo skrupulatnie badane przez cenzurę, czy 
przypadkiem  nie zaw ierają w  sobie ukrytej agresji 
w  stosunku do Polski, wobec zaw arcia z Rosją p ak ­
tu o nieagresji. W śród książek, które księgarze w ar­
szaw scy chcieli sprow adzić do Polski, znalazło się 
również w ydanie pism Paw ła Llenryka D itrycha 
Holbacha (1723— 1789), filozofa-m aterjalisty z XVIII 
wieku, autora „System u natury". Księgarze ci są­
dzili, że Polska dwudziestego w ieku już chyba do­
rosła do tego, aby czytać to, co czytał Zachód E u­
ropy w XVIII stuleciu i co czyta cały cyw ilizow a­
ny  świat od lat dwustu. Niestety, pom ylili się. C en­

zura odmówiła debitu pismom Holbacha. Świadczy 
to niezbicie o tem, że nie doszliśmy jeszcze do te­
go szczebla rozwoju kulturalnego i cywilizacyj­
nego, na jakim stały narody europejskie w XVII i 
XVIII stuleciu. Jesteśmy nimniej niwięcej tylko w 
samym środku epoki saskiej, która koronowała ma­
sami cudowne obrazy i zaczytywała się „Ścierka­
mi do utarcia gęby zatwardziałemu grzesznikowi". 
Dobrze jest czasami wiedzieć i o tem.

KAPra DOMAGA SIĘ... WOLNOŚCI SUMIENIA

W związku z przyjazdem do Polski ministra 
spraw zagranicznych Francji, p. Lavala i wyjazdem 
jego do Moskwy, KAPra wyraziła nadzieję, iż p. 
Laval

nie pominie w rokowaniach z sowieckim kontrahentem 
tak zasadniczej i istotnej kwestji, jaką jest sprawa wolności 
sumienia i wiary.

Jak widzimy, KAPra nawet to z siebie w y­
krztusiła, że wolność sumienia jest „kwestją zasad­
niczą i istotną". O tyle dla niej zasadniczą i istot­
ną, że chodzi tu o Rosję, która zastosowała u sie­
bie nimniej niwięcej, jeno katolicki punkt widzenia 
i traktuje wszystkie wyznania wraz z wyznaniem 
katolickiem w ten sam sposób, jak katolicyzm trak­
tował wszystkie inne wyznania, gdy był wyznaniem 
panującem. Ot, poprostu: przyszła kryska na Ma- 
tyska. Warto, wielebna KAPro, spróbować piwa, 
którego się nawarzyło i karmiło niem innych.

Rzecz jasna, że apel KAPry do wspaniało­
myślności min. Lavala (i to kto wie, czy nie ma­
sona?) aby utorował drogę na Wschód watykańskiej 
agitacji w rozmowach z komisarzem Litwinowem 
jest szczytem czelności i obłudy. Wyznanie katolic­
kie, które na przestrzeni wieków odznaczało się 
niesłychaną nietolerancją, niegorszą od mahometań- 
skiej, a i dzisiaj tam, gdzie ma władzę, jest zaprze­
czeniem wolności sumienia—domaga się tej wolno­
ści, ale tylko dla siebie. Jest to zresztą typowy

Eunkt widzenia każdego dogmatyzmu. Podobnie, jak 
atolicyzm, choć w nieco tylko łagodniejszej for­

mie — zachowują się prawie wszystkie wyznania: 
„Tolerancja... owszem, ale dla mnie, dla innych — 
prześladowania".

W szczerość stanowiska KAPry dopiero wów­
czas moglibyśmy uwierzyć, gdyby kler watykański 
zaczął z taką samą gorliwością zabiegać o zalega­
lizowanie wszystkich nieuznanych dotąd przez pań­
stwo polskie wyznań, z jaką zabiega o wykonanie 
postanowień konkordatu, i gdyby sam domagał się 
przeprowadzenia rozdziału kościoła od państwa, usu­
nięcia nauki religji ze szkół, świeckiego ustawo­
dawstwa małżeńskiego i wszystkiego tego, co wy­
nika z tak „zasadniczej i istotnej kwestji, jaką jest 
sprawa wolności sumienia i wiary". Dopóki tego 
nie uczyni, nie przestaniemy uważać je j apelu do 
p. Lavala za typową kapłańską czelność i hipo­
kryzję.

Walczysz z przesądami — prenumeruj 

„Wolnomyśliciela Polskiego"



250 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I Nr.  19

Kronika pacyfistyczna
Francja. Sąd apelacyjny w Paryżu zatw ierdził 

w yrok pierwszej instancji, skazujący znanego dzien­
nikarza pacyfistycznego, Rene Gerin, na 6 mieś. 
w ięzienia za odmowę przyjęcia książeczki wojsko­
wej.

(„Le Barrage“ Nr. 46)

— T rybunał w  Nicei skazał na 2 mies. w ię­
zienia Jana Baptystę Romersa, kierow nika robót pu ­
blicznych, za odmowę przyjęcia dokum entów  w oj­
skowych.

(„Le Barrage Nr. 46‘j

— Ludw ik Bernizet, redaktor odpowiedzialny 
„Sem eur‘a“ skazany został za um ieszczenie w tem 
piśm ie artykułu  E. Lagot‘a o sprzeciw ie sumienia 
na 18 mies. więzienia.

(„Le Semeur Nr. 26?“)

— Zgórą 200 studentów wyższych szkół peda­
gogicznych w Paryżu, Saint-C loud i Sevres uchw a­
liło protest przeciw  przedłużeniu term inu służby 
wojskowej.

(„Le Semeur Nr. 26?“)

Anglja. Przyw ódca socjalistów, George Lan- 
sbury wygłosił w  Izbie Gm in przem ówienie, z k tó ­
rego podajem y następujące w yjątki:

„Nie sądzę, aby ktokolw iek w jakim kolw iek 
kraju  dążył rzeczywiście do wojny. Nie wierzę, aby 
istnieli napraw dę ludzie, znajdujący przyjem ność 
w  m ordowaniu. Wiem, że są na świecie brutale, ale 
jak  napisał Burkę, nie m ożna postaw ić w stan o- 
skarżenia całego narodu. Przeciętny obyw atel na 
całym  świecie chce tylko żyć w  spokoju. O kres od 
1914— 18 r. był bardzo ciężki. Wołano w tedy, że 
„jest to jedyny  sposób obalenia m ilitaryzm u". Ale 
wojen nie m ożna usunąć zapom ocą wojny, lecz je­
dynie zapom ocą pokoju. Zaklinam  Izbę, by nie cze­
kała, dopóki znów nie uw ikłam y się w  jakąś w oj­
nę dla obalenia m ilitaryzm u. W ykorzeńm y milita- 
ryzm przez w yrzucenie go z naszego serca i zastąp­
my go nie tylko przez miłość i pokój, ale i przez 
środki utrzym ania pokoju".

(„Le Barrage N r. 4?“)

Japonja. Gabinet Okada otrzymał największe 
kredyty na armję i flotę, jakie kiedykolwiek uchwa­
lono w historji Japonji. Budżet ogólny na r. 1935/6 
wynosi 2.210 milj. jen, z czego 490 milj. idzie na 
armję a 530 milj. na marynarkę. Zbrojenia pochła­
niają zatem połowę budżetu.

Rząd japoński odrzucił projekt w ydatkow ania 
180 milj. jen celem przyjścia z pom ocą cierpiącym  
nędzę rolnikom. Jeden z posłów parlam entu ośw iad­

czył, że na zebraniach wiejskich daje się zauw ażyć 
żywe niezadowolenie z powodu ciągłego wzrostu 
w ydatków  wojskowych.

(„Le 'Barrage N r. 4?“)

Stany Zjednoczone. Izba Reprezentantów odrzu­
ciła 205 głosami przeciw 183 poprawkę, przewidu­
jącą zaprowadzenie obowiązkowej służby wojsko­
wej podczas wojny.

(„Le Barrage N r. 49“)

Włochy. G abinet ministrów zaaprobow ał nastę­
pujący szczegółowy plan przysposobienia wojsko­
wego całego narodu: 1) C ldopcy do 8 lat m ają być 
przygotowani „duchowo, fizycznie i m ilitarnie", tak, 
aby gdy zostaną powołani do armji po ukończeniu 
21 lat mogli „poświęcić się całkowicie studjum  w oj­
skowym  i zawodowi żołnierskiem u". 2) Przyspo­
sobienie wojskowe ma być częścią wychow ania na­
rodowego; rozpoczynać się będzie wraz z kształce­
niem dziecka, trw ać zaś tak  długo, póki obyw atel 
zdolny jest do noszenia broni. 3) O d 8 do 14 lat 
w pajać się będzie dzieciom ducha m ilitarnego za­
pom ocą częstych zetknięć z siłą zbrojną oraz p rzed­
staw iania chw ały i tradycyj wojennych". 4) P rzy­
sposobienie wojskowe będzie obow iązyw ać we w szyst­
kich szkołach rządow ych, a ponadto w  szkołach 
średnich w ykładana będzie „nauka wojskowości". 
5) Dzieci nie otrzym ają promocji ani św iadectw a 
ukończenia szkoły, a studenci nie odtrzym ają stop­
nia naukowego bez w ykazania wymaganego trenin­
gu wojskowego.

O kólnik m inistra ośw iaty podkreśla, że mło­
dzież winna mieć w pam ięci formułę faszystow ską 
„książka i karabin".

(„The War Resister“ nr. 3?)

— Plan, który interesuje włochów i k tóry w ło­
si powinni znać jest taki: utrzym yw ać w pogotowiu, 
póki horyzont się nie wyjaśni, siłę zbrojną, liczącą 
600 tys. ludzi; w yposażyć ją w  broń nowoczesną; 
przyśpieszyć budowę floty powietrznej i m arynarki, 
Uważam y ten plan za niezbędną gwarancję pokoju 
w Europie, a nadew szystko „naszego pokoju".

(„Popolo d ‘Italia“ 12.IV.33 r.)

Holandja. Joris Kennes zaaresztowany został 
w Louvain po raz czwarty. Odmówił on wzięcia u- 
działu w trzytygodniowych ćwiczeniach wojskowych, 
za co skazano go najpierw na miesiąc, potem na 6 
mies., wreszcie na rok więzienia. Niebawem stanie 
znowu przed sądem wojskowym.

(„Le Semeur'1 nr. 268)

Polska odrodziła się ze krwi i pracy męczenników po to, żeby na miejscu, gdzie 
słała ciemnica niewoli rozpostarło się najjaśniejsze pracowisko postępu.

Stefan Żeromski
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Z P R A S Y
„U cze n i i bóg"

Pod pow yższym  tytułem  zamieścił p. M ieczy­
sław Choynow ski artyku ł w nrze 20 „W i a d o m o- 
ś c i  l i t e r a c k i c h 16, om aw iający w yniki ankiety 
przeprow adzonej w r. 1935 przez prof. J. H. Leuba *) 
w  Stanach Zjednoczonych Am. Płn. wśród czterech 
grup uczonych: fizyków, biologów, socjologów i psy­
chologów na pytanie, czy w ierzą w  boga, na które­
go m ożna oddziałać m odlitw ą i czcią — oraz czy 
w ierzą w  nieśm iertelność duszy. O dpow iedziało 83% 
na  dw a tysiące zgórą zapytanych. Rezultat był na­
stępujący:

wierzy w boga nie wierzy niezdecydow.

fizyków 38% 47% 16%
biologów 27% 60% 13%
socjologów 24% 67% 9%
psychologów 10% 79% 12%

razem (średnio) 30% 56% 14%

wierzy w nie­
śmiertelność duszy

nie wierzy niezdecydow.

fizyków 41% 32% 28%
biologów 29% 44% 27%
socjologów 25% 48% 27%
psychologów 9% 70% 21%

(razem (średnio) 33% 41% 26%

Prócz tej statystyki prof. Leuba zestawił je ­
szcze jedną grupę mniej w ybitnych i więcej w ybit­
nych uczonych. Rezultat był następujący  (pierwsza 
kolum na odnosi się do mniej w ybitnych uczonych, 
a druga do więcej wybitnych):

wierzy w boga nie wierzy niezdecydow.

fizyków 41 17 43 60 15 23
biologów 31 12 56 76 13 12
socjologów 30 20 60 70 10 10
psychologów 13 2 74 87 13 11

razem (średnio) 35 13 52 71 41 16

wierzy w nie­
śmiertelność duszy

nie wierzy niezdec

fizyków 46 20 29 43 16 37
biologów 32 15 40 62 28 24
socjologów 31 10 40 60 29 20
psychologów 12 2 63 79 23 19

razem (średnio) 37 13 36 56 26 29

W ybitni tedy  uczeni dają o wiele w iększy od­
setek ateuszy, niż m niej wybitni. N astępnie n a j­
w iększy odsetek niew ierzącychjdają [psychologowie 
t. j. ci uczeni, których głównym przedm iotem  ba­
dań jest t. zw. dusza. N ajm niejszy odsetek niew ie­
rzących w ykazują ^fizycy, t. j. uczeni, * m ający do 
czynienia z m artw ą naturą. Biologowie zaś m ający 
do czynienia z naturą  ożywioną i socjologowie, m a­
jąc y  do czynienia z życiem  gromad ludzkich^zaj- 
m ują miejsce pośrednie. Tenfstan  rzeczy jest zupeł­
nie zrozumiały. Autor tłum aczy go w następujący 
sposób:

*) Zob. W. P. Nr. 17 „Przekrój chwili".

F izyk zna prawa zachowania się materji martwej, lecz 
w dziedzinie materji żywej czy też psychologji pozostaje czę- 
stosto na poziomie laika. W ydaje mu się nieraz, że w sferze 
ludzkiej myśli i czynu jest miejsce na przypadek, wolną wolę 
lub interwencję sit wyższych. Sądzi, że powszechna praw idło­
wość przyrody nie obejmuje życia psychicznego, trw a w nai­
wnym karlezjańskiin dualizmie duszy i ciała.

A dalej:
Napewno nie pycha i zarozumiałość wpływają na stop­

niowo wzmagający sie zanik wierzeń religijnych wśród przed­
stawicieli nauki. To raczej rozleglejsza wiedza o świecie, głę­
bokość umysłu i niezależność myślenia... Religja nie popierała 
nauki i popierać jej nie może. Konflikt między wiarą a wie­
dzą może się skończyć tylko zwycięstwem wiedzy, i nic nie 
pomoże zasłanianie się rzekom ą niezależnością przedmiotów 
jednej i drugiej. Obie mówią o rzeczywistości, tylko że nauka 
tłumaczy ją metodami racjonalnego myślenia, religja — obja­
wieniem.

W ynik tej ankiety  prof. Leuba porów nyw a ze 
statystyką, przeprow adzoną w r. 1914. Z tego po­
rów nania w ynika, że w ciągu 19 lat odsetek nie­
w ierzących w boga i nieśm iertelność duszy stale 
wzrasta.
wierzyło w boga nie wierzyło było niezdecydowanych

w 1914 w 1933 w 1914 w 1933 w 1914 w 1933
42% 30% 42% 56% 17% 14%

W obec tego stanu rzeczy prof. Leuba zapytu­
je: „Co się stanie z kościołami, jeśli odw rót od czczo­
nego w nich boga będzie trw ał da le j11? A autor tak  
na to pytanie odpowiada:

Jeśli wiedza, jak na to wskazują wszelkie dane, przyczy­
nia się do upadku wiary, upadek ten musi się wzmagać 
w miarę rozwoju nauki. Jest to zdaje się nieunikniony los 
wszystkich tradycyjnych wierzeń, połączonych z tracącym  
z dnia na dzień grunt pod nogami—nadnaturalizmem.

Byliśmy zawsze tego samego zdania.

„W o ln a  M yśl"

W Paryżu w ychodzi od kilkunastu m iesięcy 
bardzo żywo i popularnie redagow any polski m ie­
sięcznik p. t. „ W o l n a  M y ś l 11, jako organ wolno­
myślicieli proletarjackich Francji. M amy przed sobą 
Nr. 15 za kwiecień 1935, zaw ierający obfitą treść 
z licznemi ilustracjami. Prenum erata roczna w Pol­
sce zł. 3.50 (polskiemi znaczkam i pocztowemi). Adres 
pisma: M. Bonnet, 23, rue Blancs—Cham ps, Bagno- 
let (Seine), Francja.

Z m ano w có w  p raw a  m ałżeńsk ieg o

Pod takim  tytułem  „Robotnik11 z dn., 15.Y r. b. 
zam ieszcza ciekaw y artykuł p. fłen ryka Św iątkow ­
skiego, k tóry  stwierdza, że

„W zakresie prawa małżeńskiego dotychczas panuje u 
nas chaos i bezład prawny; na terenie Polski obowiązuje prze­
szło 50, często „przedpotopowych” ustaw, dekretów, ukazów 
carskich i t. p.



252 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I Nr.  19

Mówiąc o rozwodach, autor wskazuje na „róż­
norodność przepisów wyznaniowych, stosowanych 
przez sądy konsystorskie poszczególnych w yznań“, 
przepisów, w których obyw atel państw a nie orjen- 
tuje się i często pada ofiarą.

„Jak wskazuje doświadczenie życiowe, same rozwody 
niczego nie niszczą, ani nie rozkładają, coby już przedtem  nie 
było zniszczone. Stanowią one tylko środek do uprzątnięcia 
gruzów po rozbitem małżeństwie. Usuwają fikcje, porządkują 
i umoralniają stosunki; uprawniają stosunki nie ujęte w karby 
prawne".

A jednak  państw o nie potrafiło dotychczas po­
łożyć kresu tej „anarchji praw nej, spraw iającej tyle 
kłopotu i przykrości szerokim  rzeszom obywateli.

jeżeli nie uporządkow ało tej w ażnej dziedziny p ra ­
wa, jeżeli toleruje pod tym  względem kom pletny 
chaos i bezład, to tylko dzięki sprzeciwowi kleru 
katolickiego, k tóry  w  imię skostniałego dogm atu 
nierozerwalności m ałżeństwa, nad którym  życie na 
każdym  kroku przechodzi do porządku, mobilizuje 
najciem niejsze żywioły, by nie dopuścić do słusz­
nych reform, zaprow adzonych już dawno w krajach 
kulturalnych. Ale tych zabagnionych, niem oralnych 
stosunków nie da się uzdrow ić dopóty, dopóki rząd 
pozwoli sobie dyktow ać praw o przez kler katolicki, 
dopóki nie przeciw staw i się energicznie uroszczeniom 
czarnej w atykańskiej hałastry, sprzecznym  z intere­
sem Państw a Polskiego i jego obyw ateli naw et k a ­
tolików.

Z K S I Ą Ż E K
Zakazana książka o „książkach zakazanych"

Dr. Jan Kuchta, Książka zakazana, jako przed­
miot zainteresowań młodzieży w okresie dojrzewa­
nia, W-wa, Biblj. wychowawcza M. Arcta pod redakcją 
prof. dr. Zygm. Mysłakowskiego (1935) str. 153 i 3 nlb. 
cena zł. 5.

„...Jest kuchtą dworskim, wódczanyin poborcą,
Basem w orkiestrze, przytem  szkół dozorcą".

A. Mickiewicz „Dziady” III

Dr. Jan Kuchta, m inisterjalny inspektor szkół, 
poruszył w swoim „szkicu" o książce zakazanej 
bardzo ciekaw e zagadnienie ze stanow iska w ycho­
wawczego i oświatowego. M aterjału do tego studjum  

do sta rczy ła  mu ankieta na tem at czytelnictw a po­
zaszkolnego, przeprow adzona w szkołach W arszawy, 
Lwowa i Krakowa wśród młodzieży płci obojga 
w w ieku od lat 12— 18, czyli w  okresie dojrzew a­
nia płciowego, w okresie tw orzenia się przyszłego 
poglądu na świat. O dpow iedzi (anonimowych) autor 
otrzym ał 116 (72 od chłopców i 44 od dziewczynek), 
prócz tego 1806 odpowiedzi od m łodzieży szkół 
średnich i pedagogjów (str. 18).

Autor w szystko to bardzo ładnie i m etodycznie 
uporządkow ał, zgrupował i omówił. Tylko, że omó­
wił... Co tu ukrywać: „Rycerz niepokalanej" lepiej- 
by  tego nie zrobił.

Ale nim  dojdziem y do tego „omówienia", u- 
pstrzonego obficie głupiemi zakrystjańskiem i m ora­
łami, pow iedzm y wpierw, co autor uważa za książ­
kę zakazaną i jakie rozróżnia pobudki pochłania­
nia przez młodzież dojrzew ającą płciowo owych o- 
woców zakazanych z bibljotek ojcowskich i z ta j­
nych bibljotek uczniowskich, bo i takie są.

Przez książkę zakazaną autor rozumie taką 
książkę, co do której m łodociany czytelnik lub czy­
telniczka ma subjektyw ne przekonania, że jej z tych 
czy innych względów czytać jeszcze nie należy 
(str. 9).

Książki zakazane autor dzieli na:
1) książki o treści krym inalnej i sensacyjno- 

awanturniczej,
2) książki z dziedziny życia płciowego,

3) powieści erotyczne i literaturę pornogra­
ficzną,

4) książki naukow e i pseudonaukowe. Przy- 
czem zalicza do nich: dzieła antyreligijne, przyrod­
nicze, socjalistyczno - kom unistyczne i polityczne 
(str. 25).

Pobudek sm akow ania w zakazanych książkach 
autor widzi cztery:

1) „grzeszną ciekawość" (dla utora, jako mini- 
sterjalnego pedagoga, wrodzoną ciekawość dziecka 
i głód w iedzy jest rzeczą „grzeszną"),

2) chęć niedozwolonych przeżyć, przew ażnie 
erotycznych,

3) chęć rozw iązyw ania pew nych dręczących 
zasadniczych problemów, pozbycia się pew nych w ąt­
pliwości i usunięcia niepewności, dotyczących dzie­
dzin życia religijnego, społecznego, politycznego, 
nauki,

4) bunt przeciw  zakazowi (str. 10 i 11).
W szystkie te pobudki są wg. autora złe—i d la­

tego byłoby lepiej, gdyby ich nie było. Ale cóż? 
kiedy s ą  i b ę d ą ,  choćby p. inspektor postaw ił się 
na głowie.

L iteraturę pochłanianą potajem nie przez mło­
dzież autor piętnuje hurtem  jako literaturę zgubną, 
gdyż każda taka  książka, subjektyw nie uw ażana za 
zakazaną, prowadzi w m niem aniu autora na m anow­
ce (103), bez względu na to, jakiej jest treści: nau­
kowej, przyrodniczej, społecznej, socjalistycznej, ko­
m unistycznej, no, i „nie daj boże"! antyreligijnej i 
wolnomyślnej. Najstrajszniejsze są jednak książki, 
w których młodzi ludzie całują się, i książki — 
antyreligijne. D ow iadujem y się przytem , że skala 
zainteresowań chłopców jest znacznie rozleglejsza, 
niż dziew czynek, które zajm uje głównie erotyka i 
kw estje religijne (str. 31 i 32).

Zapał, z jak im  m łodzież szkolna czyta książki 
zakazane (należą do nich również i „Ballady i ro­
m anse" M ickiewicza, str. 13) przeraża autora nie 
na żarty. Nie pow iedział w praw dzie tego w yraźnie, 
bo pew nie trochę jeszcze się boi, ale czyta się to 
pom iędzy wierszam i (zwłaszcza na str. 131, gdzie 
wręcz woła o praw o zabraniające dostępu ksią­
żek „zakazanych" do rąk  młodzieży), iż najlepiej
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byłoby spalić w szystkie książki jak ie  są — niewy- 
łączając jego własnej, aby uchronić młodzież od ,.ma- 
now ców “ erotyki, komunizmu, bezbożnictw a i t. p. 
okropności *). Na str. 28 autor robi jak ieś nadzw y­
czajne odkrycie, i „stw ierdza": że pewne, bliżej nie­
znane „postępowe" elem enty (co za konspiracja! u. 
n.) prow adzą planow ą dem oralizacyjną akcję wśród 
m łodzieży pod pokryw ką „modnych haseł — polują 
na niezdrowe instynkty  młodzieży szkolnej, podsu­
w ając jej literaturę pornograficzną, a wśród niej i 
w olnom yślną". No, no! nie wiedzieliśmy, że m am y 
konkurencyjną organizację wolnom yślicielską w Pol­
sce, o której chyba tylko jeden  p. Kuchta wie. Je­
żeli zaś chodzi o literaturę „pornograficzną", to au­
tor ma chyba na myśli Brytyjskie i Zagraniczne Tow. 
Biblijne, które kolportuje masowo biblję z porno­
graficzną „Pieśnią nad pieśniam i",—bo o innej „pla­
nowej dem oralizacyjnej akcji" w Polscehiic niewierny.

A teraz przyjrzyjm y się nieco kwestjom, za­
przątającym  uwagę i ciekawość m łodzieży szkolnej 
w okresie dojrzew ania płciowego, które to kw estje 
usiłuje ona w yjaśnić sobie drogą czytyw ania 
pod ław ką szkolną lub na strychu(!) książek zaka­
zanych. D alecy  jesteśm y od przypisyw ania złemu 
duchowi bezpośredniego w pływ u na intelektualne 
zainteresowanie m łodzieży i na  w ybór książek do 
czytania. Przeciwnie, uważam y, że wszelkie zam iło­
wania i skłonności zarówno w w ieku dziecięcym, 
m łodzieńczym  jak i w ieku dojrzałym  są natury  p rzy­
rodzonej, biologicznej, a nie nadprzyrodzonej, m i­
stycznej. Jak em brjon w łonie m atki pow tarza 
w skrócie dzieje gatunku zgodnie z praw em  bioge- 
netycznem  Haeckla, tak  samo każdy człow iek od 
narodzin do pełnoletności pow tarza podświadomie 
dzieje cywilizacji i e tapy  rozwojowe rasy ludzkiej. 
Tem  się właśnie tłum aczy fakt, że praw ie w szyst­
kie dzieci w danym  w ieku m ają zamiłowanie do 
jednego i tego samego rodzaju zabaw ek i p rzed­
miotu zabaw i tem się również tłum aczy zaintere­
sowanie taką a nie inną lekturą młodzieży szkolnej. 
1 trzeba być zaiste typow ym  polskim pedagogiem, 
aby o tem  nie wiedzieć. Pędu m łodzieży szkolnej 
do czytania w pew nym  wieku książek aw anturni­
czych i szukania przygód, co autora tak przeraża 
(porównaj „relacje" o zgubnym  w pływ ie zakaza­
nych książek aw anturniczych na str. 126 i n.), n ikt 
jej nie w ypersw aduje, bo to jest konieczność biolo­
giczna. Nic jej też nie w ypersw aduje naturalnych zain­
teresowań sprawam i, związanem i z życiem płciowem  
w okresie t. zw. pokwitania. Te „zdrożności" można 
tylko uwzniaślać (sublimować) i wyszlachetniać, ale 
nie w deptyw ać ich brutalnie w błoto inspektorskiemi 
obcasami, bo to do niczego nie doprowadzi. Autor 
zresztą wie, iż co do owej erotyki, to w szystkiem u 
jest tu w inien „hormon, w ytw arzany w tym  czasie 
przez gruczoł pubertalny, który  „jak to głoszą nie­
którzy fizjologowie" dostaje się do mózgu i doko­
nyw a jego seksualizacji, t. zn. czyni go wrażliwym  
na pew ne podniety, które przedtem  pozostaw ały bez

*) N iedaw no zm arły  prof, W. M. K ozłow ski staw iał tę 
spraw ę zgoła inaczej. W przedm ow ie do p iątego w yd. „C o i 
jak  czytać"? pisze: „Jeszcze m niej celow em i (od narzucan ia  
gotow ych, sam odzieln ie n iezdoby tych , k ry ty czn ie  n iep rzetra- 
w ionych  i na  sum iennem  w ażeniu n ieosnutych poglądów ), są 
p róby  ograniczania czy te ln ictw a drogą zakazów ".

Książka „Co i jak czytać?” prof. Kozłowskiego została za- 
tw ierdziona przez M. W. R. i O. P. jako nadająca się do bi- 
bljotek szkolnych pismem z d. 5.VI 1934.

reakcji i w ytw arza równocześnie w nim tendencje 
do poszukiw ania takich bodźców w otoczeniu (str. 
41), no i w  lekturze. Ale autor dowiedział się o tem 
niestety dopiero w ostatniej chwili z pracy dla Ba- 
leya p. t. „Psychologja w ieku dojrzew ania" (zob. 
przyp. 21 na str. 41), co miało taki skutek, że naj­
lepsze miejsce rozdziału II książki dra K uchty po­
chodzą od dra Baleya. Mimo to, autor załam uje rę­
ce i w ypłakuje oczy, że młodzież; aby się czegoś do­
wiedzieć o życiu płciowem  zaczytuje się w tym  o- 
kresie takiem i „zakazanem i" książkam i, jak „Kobie­
ta lekarką dom ową", „Poradnik hom eopatyczny" 
(str. 43), Boccaccia „D ecam eron" lub Srokowskiego 
„Kult ciała". Autora gorszy naw et to, że dziew ­
czynki czytają książki o higienie, bo tam  też jest 
m owa o organach płciowych **). Dr. Kuchta stara 
się naw et tłum aczyć tę „grzeszną ciekaw ość" mło­
dzieży pokw itającej (58) i jej sięganie po książki 
zakazane, traktujące o życiu płciowem  tem, że star­
sze pokolenie nie uśw iadam ia je j samo w tej mate- 
rji i przez to skazuje młodzież na szukanie pom o­
cy u najm niej odpowiednich informatorów. To też 
zam iast potępić tę niem ądrą pruderję rodziców, au­
tor zwala w szystko na ową „grzeszną ciekawość" 
młodzieży, na pornograficzną literaturę i na jakąś 
tam  planow ą dem oralizującą akcję bliżej m u n ie­
znanych „postępow ych" elementów. Przytem  p. Kuch­
cie, jako  m inisterjalnem u inspektorowi szkół, naw et 
przez m yśl nie przechodzi, że i szkoła sam a też tu 
bez w iny nie jest, jako m ająca za zadanie zastępo­
wanie rodziców i usuwanie wszelkich braków  i za­
niedbań, jakie dostrzeże w  w ychow aniu ucznia przez 
dom. W szystkiego, panie inspektorze, na rodziców 
zw alać nie można, bo rodzice nie są pedagogam i i 
na pedagogów ich nie stać. To też uważam y, że 
w spraw ie, k tóra pana tak  oburza, w ięcej jest w i­
ny po stronie szkoły, niż po stronie rodziców. 
Przedew szystkiem  nie należy stw arzać w arunków  i 
atmosfery, rodzących popyt na pornografję, a podaż 
pornografji sam a zniknie. Ta pruderja i to zw yrod­
niałe, w ypaczone traktow anie spraw  seksualnych 
przez dom i państw o idzie tak  daleko, że w szystkie 
filmy gloryfikujące wojnę są dla m łodzieży „dozwo­
lone", natom iast filmy, w których się młodzi ludzie 
całują są „niedozwolone". I to się nazyw a „m oral­
ność"! Na str. 52 i n. autor daje zestawienie owych 
strasznych „pornograficznych" książek i ich auto­
rów. Są to przew ażnie pism a Żeromskiego, a na­
stępnie powieści Rodziewiczówny, Orzeszkow ej, 
Sienkiewicza, Prusa, Reym onta, M niszkówny, Za­
rzyckiej, Nałkowskiej. Wśród tych książek „zgub­
nych" i prow adzących młodzież na m anowce onanji 
znalazła się naw et „C hata w uja Tom a" i baśń M. 
Konopnickiej „O krasnoludkach i o sierotce M ary­
si". Ta ostatnia pew nie dlatego, że M arysia spała 
w jednej izbie z w dow cem  Skrobkiem  i krasnolud­
kami. O rety, co się tam  m usiało dziać! sam a obra­
za boska!..

A czy „zdrow aś Marja", dziesięcioro p rzyka­
zań z cudzołożeniem  i niepożądaniem  żonyjbliźniego, 
oraz różne „rachunki sumienia" i pytania^zadaw ane 
dzieciom p rzy  spowiedzi nie nasuw ają im przypad­
kiem zdrożnych myśli, panie inspektorze m inister­
ialny?...

**) Aby przekonać czytelnika, jak  sprawy daleko za­
szły autor daje na str. 45 i 46 szczegółowe zestawienie ucz­
niów i uczennic interesujących się... anatomją.
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Przejdźm y teraz do książek „naukow ych1- i 
„pseudonaukow ych11, Tzyli wg. autora „antyreligij- 
nych“ (str. 74). Młodzież od IV do VIII kl. czyta 
takich autorów, jak  Renan, D raper, O stw ald, Idae- 
ckelj'Strauss, Nietzsche, Schopenhauer, W olter, Buech- 
ner, Idartwig, Niemojewski... ***). A po co to robi? 
i na jakie kw estje chce w  pism ach tych autorów 
znaleźć odpowiedź?...

Chłopców interesują takie zagadnienia (str. 76 
i n.): C zy istnieje djabeł?... czy istnieje życie poza­
grobowe?.. gdzie jest bóg?... czy jest piekło?., msza 
i życie księdza... trójca, czy Luter m iał rację?., cel 
celibatu, czy świat był stworzony?., czy będzie miał 
koniec?., p raw da o dogmatach religijnych, czy ist­
nieją św iaty zamieszkałe?., czy jest na nich religja 
katolicka i jak  się tam dostała?., czy i tam był dru­
gi Chrystus?i. czy m atka boska była niepokalanie 
poczętą?., czy Chrystus był napraw dę bogiem i j a ­
kie m am y na to dowody?.. (To ostatnie pytanie sta­
wia 20-letni V lll-klasista i dodaje: „dla mnie do­
gmat nie w ystarcza, nie wierzę w życie pozagrobo­
w e11. A 19-letni VI-klasista oświadcza, że uw aża re- 
ligję za bardzo ładne bajeczki i nic w ięcej11).

D ziew czynki interesuje przew ażnie życie po­
zagrobowe, stworzenie św iata (bo „religja głosi, że 
powstał z niczego, a geografja tłum aczy,—że kształ­
tował się wiele tysięcy lat11; inna uważa, że „księża 
źle to tłum aczą11), a następnie celibat księży i... roz­
wody.

I tu znowu, zam iast powiedzieć otwarcie: w y­
rzucić religję ze szkoły, aby pod powagą państw a 
nie w bijała z bezkrytyczne dziecięce mózgi głupstw, 
sprzecznych z nauką i pozbaw ionych logicznego 
sensu, a młodzież nie będzie sobie nabijała głowy 
wątpliwościam i, co do opatrzności, istnienia trójcy, 
piekła i arki Noego. Nie, on pom stuje na „grzesz­
ną ciekaw ość11 i grzeszną chęć rozw iązyw ania drę­
czących zasadniczych problem ów intelektualnych i 
m oralnych przez młodzież szkolną i domaga się, aby 
w okresie dojrzew ania płciowego, to jest w  okresie 
bardzo niebezpiecznym  dla dogmatów, wprow adzić 
do programów nauczania „apologetykę“, a do pro­
gramów pracy w ychow aw czej gaw ędy na tem aty  
religijne, któreby skierow ały będące na rozdrożu 
samotne dziecko „na właściwe tory11 (str. 87), czyli 
do kościoła.

Autor domaga się na str. 95, aby szkoła daw a­
ła uczniom jednolity  pogląd na świat, bo ten, jak i 
daje, jest niejednolity i pełen sprzeczności, jesteśm y 
tego samego zdania, gdyż nie można bez szkody 
dla zdrow ia um ysłowego dziecka opychać go „praw ­
dam i11 katechizm owem i, a obok tego geołogją, a- 
stronom ją, lizyką, chem ją i zoologją. To też p. 
K uchta z chwilą, gdy zostanie ministrem oświaty w 
Polsce, w yrzuci te przedm ioty z programów nau ­
czania, a zostawi katechizm  i wzm ocni go apologe- 
tyką w klasach wyższych.

„L iteratura zakazana11 i brak  jednolitego czyli 
katechizm owego poglądu na świat, spraw ia zdaniem 
autora to, że młodzież zostaje „wyjałow iona ma- 
terjalizm em 11 (oczywiście, czyż kłerykał nazw ał kie­
dy m aterjalizm  inaczej, niż jałowym?), lub prze­
rzuca się do spirytyzm u, teozofji, m istycyzm u i

***) D i-. K uchta, ja k o  cz łek  stron iący  od „pseudonauko­
wej li te ra tu ry ” ty le  ak u ra t o tych  au to rach  wie, ile się dow ie­
dział z ankiety .

magji (str. 94 i n.), tak jakby  tego m istycyzm u i 
magji nie było w  katolickich pokropkach, błogosła­
w ieństw ach, okadzaniach, przeistaczaniach, mszach 
i t. d. A to w szystko zaś razem prowadzi do socja­
lizmu, pacyfizm u i kom unizmu (str. 100 i 103), do 
czytania „K apitału11 Marksa, „Na Zachodzie bez 
zm ian11 Rem arque!a, powieści Tołstoja i powieści 
Ossendowskiego o „Leninie11. Naw et w gimnazjach 
klasztornych uczniowie interesują się spraw am i spo- 
łecznemi (str. 101). Prawda, jakie to straszne?..

Autor przytoczył we wstępie i na końcu książ­
ki bardzo bogatą literaturę przedm iotu z powoła­
niem się na Id. Radlińską, Grosglikową, W uttkową 
i in., a obok nich i na o. Pirożyńskiego. Nic to 
jednak  książce p. dra K uchty nie pomogło: obsku- 
rant Pirożyński zwyciężył w nim postępow ą R ad­
lińską wraz z jej szkołą, a pan m inisterjalny inspek­
tor szkół został nadal tem, czem był: m inisterjal- 
nym apostołem  w stecznictw a i klerykalizm u.

W osobie p. dra K uchty przybyw a Polsce 
jeszcze jeden  obskurant i jeszcze jeden  kandydat 
na świętego. Gdzieindziej by łby  najw yżej basem  
w orkiestrze lub w ódczanym  poborcą —- w Polsce 
jest m inisterjalnym  dozorcą szkół.

W edle staw u grobla.
H. W.

„Prace Socjoligiczne", roczn ik  i, w ydane przez 
Koło Socjologiczne S tudentów  U niw ersy tetu  W arszaw ­
skiego im. L eona P etrażyckiego, 1935, K sięgarn ia  Hoe- 
sicka.

Jest to dziesięć prac uczniów i zwolenników 
wielkiego praw nika i socjologa oraz nigdzie dotych­
czas nieogłoszona praca samego prol. Petrażyckie­
go. W ydawcy, ja k  to piszą w przedm owie, trak tu ją  
rocznik, jako  próbę spopularyzow ania teoryj nauko­
w ych sławnego uczonego. Zaś prof. W. M akowski 
w słowie w stępnem  podnosi, że w ydaw nictw o jest 
świadectwem  wagi zainteresowań naukow ych wśród 
m łodzieży uniw ersyteckiej polskiej.

D otychczasow e teorje praw a nie przedstaw iały 
poważniejszej wartości naukow ej naskutek w adli­
wego tworzenia pojęć praw nych. Sam a sfera istnie­
nia zjaw isk praw nych była złudnie i fałszywie 
przedstaw iana. D opiero teraz dzięki Petrażyckie- 
mu uznaje się za sferę istnienia konkretnych zjawisk 
praw nych—psychikę ludzką. T radycyjny czteroczło- 
nowy szereg: prawo, moralność, obyczaje i religja 
jes t całkowicie błędny z punktu  widzenia praw i­
dłowej klasyfikacji zjawisk: przeciw staw ia on jako  
różne, to, co w  rzeczywistości jest identyczne. R e­
ligja, naprzykład, obejm uje najrozm aitsze przeżycia, 
tak jak  i inne człony owego szeregu, aczkolwiek 
jest ona pow iązana z pojęciem  obyczajów, praw a i 
moralności.

Człowiek, który  odbiegł w  pew nych dziedzinach 
od w arunków  otoczenia, odczuwa przykrość w yko­
nyw ania czynności nowych, jeszcze niew rosłych w 
jego psychikę, niem ających jeszcze za sobą ataw i­
stycznego pociągu emocjonalnego. Praw o ma więc 
za zadanie doraźne i szybkie w ypełnienie tej luki, 
zastąpienie braków  przystosow ania emocjonalnego, 
wytw arzającego się poprzez dobór naturalny, postę­
pujący  niesłychanie wolno. Zaczem po w ykształce­
niu ostatecznem  psychiki, w  w yniku ewolucji koń­
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cowej, zarówno praw o jak  i moralność stracą swą 
rację bytu.

Dojdzie do tego, że dane postępowanie, które 
obecnie narzuca nam prawo, czy moralność, czy re­
ligja w brew  jakim ś innym  naszym chęciom, będzie 
przez nas sam ych pożądane i samo przez się zro­
zumiałe i naturalne, i nie będzie nam nawet do 
głowy przychodziło, że moglibyśmy inaczej postą­
pić. W ykształcą się w tedy  emocje społeczne i ga­
tunek ludzki będzie całkowicie przystosow any do 
potrzeb życia społecznego. Zakończy się koniecz­
ność posługiwania się środkam i zastępczem i, jakie- 
mi jest m iędzy innemi prawo, a w  stanie prym i­
tyw nej cywilizacji i religja. Naukow a polityka pra­
w a ten rozwój przyspieszy i ułatwi. Przy takim  sta­
nie naszej psychiki w dalekiej zresztą przyszłości 
pójdzie do lam usa historji wraz z religją prawo, jako  
zbiór norm etycznych.

Oto w wielkim  skrócie i bardzo uproszczona 
teorja praw a prof. Petrażyckiego, mało dotąd spo­
pularyzow ana, a co stara się uczynić om aw iany 
rocznik.

J. Litauer

John D ew ey. Jak myślimy? p rzek ład  dr. Zofji
B astgenów ny, w stęp prof. dr. Z. M ystakow skiego, W-wa,
„Książnica-Atlas“, 1934, str. 222, cena zł. 5.80.

N apisana w 1910 r. książka wielkiego pedago­
ga i m yśliciela am erykańskiego „How we th ink“? 
została dopiero teraz przetłum aczona na język  pol­
ski przez Dr. Zofję Bastgenównę i w ydana pod nie­
zm ienionym  tytułem  „Jak nxyślimy“, przez Bibljo- 
tekę Przekładów  D zieł Pedagogicznych oraz zaopa­
trzona wstępem  prof. dr. M ysłakowskiego. Myślenie 
dla D ew ey‘a to proces, w którym  „fakty obecne 
nasuw ują nam  inne fakty (lub prawdy) w taki spo­
sób, że na podstaw ie lub za gw arancją owych fak­
tów obecnych w ytw arza się m niem anie o tam tych41. 
M yślenie refleksyjne, prow adzone do naukowego a 
przeciw stające się em pirycznem u, określa D ew ey 
jako „czynne, w ytrw ałe i uważne rozw ażanie jak ie ­
goś m niem ania lub przypuszczalnej form y w iedzy— 
w świetle podstaw , na których się wspiera, oraz 
wniosków, do których doprow adza44. Jako pragm a- 
tysta, uw aża on, że sprow adza je  szczególna jakaś 
przyczyna: stan niepewności, w ątpienia i t. p. Jako 
pedagog, w ysuw a konieczność kształcenia i kiero­
wania myśleniem  dla uniknięcia im pulsywności i 
ru tyny  w działaniu. Kładzie nacisk na w arunki 
stw arzane przez szkołę oraz postępow anie nauczy­
cieli, które w inny być nacechow ane dążnością do 
zaprow adzenia ładu oraz indywidualnego reagow a­
nia na wiadomości, podaw ane uczniowi, którego in­
teligencja rozwija się a z nią i myślenie. Autor 
przeciw staw ia się ostro wszelkiej tresurze mózgów, 
oraz tak  powszechnem u dążeniu uczniów do zado­
w alania nauczyciela swemi odpowiedziami. Zazna­
cza, że sposoby „traktow ania problem ów postępo­
wania określają najgłębsze w arstw y postaw y um y­
słowej każdego z nas44, że celem kształcenia um y­
słu jest jego w ydyscyplinow anie tak  pozytyw ne jak  
i konstruktyw ne, rozum iejąc w danym  w ypadku  
pod słowem „dyscyplina44 — „naw ykow ą zdolność 
skutecznego działania myślowego44. Za zgubne dla 
myślenia, D ew ey uw aża wszelkie bezpośrednie im­
pulsyw ne w yładow yw ania myśli.

W „Rozważaniach logicznych44 szerzej rozwija 
pow yższą myśl, podając, że technika badań nauko­
w ych unika zbyt pośpiesznego „w ykładania44 zna­
czeń, subjektyw nego t. j. nieopartego na laktach 
wnioskowania i t. p. Jako zwolennik konkretnego 
m yślenia—autor z faktu wychodzi i do faktu w ra­
ca, sprow adzając abstrakcyjne myślenie do roli 
„środka przeprow adzenia dalszego procesu m yśle­
nia44. Jest zwolennikiem mnożenia obserw acyj w in­
dukcji, poddaje subtelnej analizie em pirję i ekspe­
rym ent i dowodząc, że „ostateczne spraw dzenie de­
dukcji polega na obserw acji eksperym entalnej44. Ja­
ko zwolennik i tw órca ośrodków zainteresowań i 
m etody burzenia ich, dopuszcza jednakże „zaintere­
sowanie wiedzą dla wiedzy, myśleniem dla swo­
bodnej gry m yśli44, które są „niezbędne dla em ancy­
pacji życia praktycznego, by je uczynić bogatem i 
postępow em 44.

D ew ey podaje liczne przykłady  dla zilustro­
wania: ja k  kształcące zajęcia dziecka w inny stop­
niowo w ytw arzać zainteresow ania coraz to odleglej- 
szemi od pierwotnej czynności problem am i jup. 
praca w  warsztatach ma doprowadzić do zaintere­
sowania się geom etrją i mechaniką), a przypisując 
mowie rolę „świadomego narzędzia przekazyw ania 
w iedzy i dopom agania sobie w  m yśleniu44, prze­
strzega przed nadużywaniem  m etod języko3vych.

Dziełko wielkiego pedagoga i dydaktyka, za­
wierające cały szereg praktycznych wskazówek, jak  
należy prowadzić, rozw ijać i kształcić konkretne 
m yślenie—dziełko przeniknięte głęboką znajomością 
praw  psychologicznych i dziś jeszcze bardzo ak tual­
ne, winno się znaleźć 3V ręku każdego pedagoga, 
którem u dobro w ychow anków  i uczniów, oraz sa­
modzielność ich m yślenia leży na sercu.

Dr. C. Bańkowska

ODPOWIEDZI REDAKCJI
E F —GE. — R adzim y pracow ać dalej. A rtykuł 

przekazaliśm y Redakcji „Błysków44 do ewent. w y­
korzystania.

„Iskra“. — Słabe,

Sprostowanie
W artykule „Świętobliwe kłam stw o a praw da 

historyczna4' w nrze 18 W. P. str. 252 ty tu ł pracy 
m jra Boi. W aligóry winien brzmieć „Bój na przed- 
mościu W arszawy...44 a nie na „przedm ieściu44.

Książki nadesłane
K a r o l  B a r y k a .  — G rzechy młodzieży, powieść, 

W -wa 1935.
M e j b a u m  W a c ł a w .  — Polskie problem y dnia, 

„Droga44.

O D C Z Y TY  W  PO LSK IM  Z W IĄ Z K U  M YŚLI W O LN EJ 
W a rsza w a , K ró lew ska  16

W dn. 8 czerwca r. b. w  sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. ob. Inż. Maciej Talko-Porzecki „G O SPO ­
DARKA PLANOW A A URBANISTYKA44.

W dn. 15 czerw ca r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. ob. Julja D ickstein-W ieleżyńska wygłosi od­
czyt p. t. „DANTEM 44.
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Polecamy po znacznie zniżonych cenach następujące wydawnictwa:

Barbanell A. — Rewizja etyki 0.30
Barycka J. — Stosunek kleru do państwa i oświaty 2.—
J. Baudouin de Courtenay—Mój stosunek do kościoła 0.50 
Belmont L. — Mojżesz współczesny 2 tomy 6.—

— Złotowłosa czarownica z Glarus 2.—
„ — Messalina 4.—

— Śmierć Messaliny 4.—
Boy-Żeleński — Piekło kobiet t.80

„ — jak  skończyć z piekłem kobiet 0.70
„ — Nasi okupanci 1.80

Buisson F. — Deklaracja zasad wolnej myśli 0.20
Czapiński K. — Państwo a kościół (z załączonym peł­

nym konkordatem) 0.60
„ — Dokąd kler prowadzi Polskę 0.70

Frazer J. G .—Czarownik, kapłan, król 0.50
Gruda T.—Od królestwa bożego do m onarehji uniw er­

salnej (Szkic dziejów papiestwa) 0.50
Hartwig T. — Socjalizm a wołnomyśłicielstwo 0.20
Hulka-Laskowski P. — Matka Jezusa, matki bogów, k ró ­

lowe niebios 0.50
Jaśkiewicz T.—O kremacji, czyli pogrzebowein spopie­

laniu zwłok 0.15
Krzywicki L.—Obrzezanie w przeszłości 0.20
Landau J. — Katechizm wolnomyśliciela 0.50
Łukaszkiewicz Cz. — Księży chleb (powieść) 2 tomy 2.— 
Mangasarian M. M. — Nowy katechizm  0.30
Manzoni R. — Kapłan w dziejach ludzkości 0.30
M inkiewicz R.—Doginatyzm i autorytet w nauce i nau­

czaniu 0.25
Myślicki I. — Encyklopedja filozofji 6.—
Niemojewski A. — Polskie niebo 2.—

„ — Biblja a gwiazdy 2.—
„ — Legendy 1.—

Nowosielski K. dr.—Rozmyślania nowożytnego poganina 0.75 
Oścień J. — Zwierciadełko kieszonkowe 0.10

K O L E K T U R A
P A Ń S T W O W E J  LEOTERJJ K L A S O W E J  

Polskiego Związku Myśli Wolnej
Warszawa, Królewska 16, telefon 218-14

POLECA LOSY DO I KLASY 33-ej LOTERJI PAŃSTOWWEJ 

C ena
7,i losu zł. 10— 75 losu zł. 20— 1 los zł. 40—

N ależność prosim y p rzekazyw ać p rzez  P.K.O. 16.488

Plohn . — Katechizm wolnomyślicielski 0.25
Polski Zw. Myśli W olnej — Statut 0.10
Poniecki Wł. — Myśliciele i bojownicy 2.—
Putek J. — Mroki średniowiecza 2 —
Russell B. — Dlaczego nie jestem  chrześcijaninem 0.20

„ — W olna myśl i urzędowa propaganda 0.20
Shaw B. — Czarna dziewczyna w poszukiwaniu boga 6.— 
Spasowski W. — Wyzwolenie człowieka 16.—

„ — Zasady samokształcenia 3 —
Spinoza B. — Traktat teologiczno polityczny 0.50

„ — tra k ta t o poprawie rozumu. E tyka 8.—
Słen W. — Sapere ausuris 4.—

„ — Jahwe 6.—
Szymanowska W eycherł W.—Kobieta w Rosji Sowiec­

kiej a w Trzeciej Rzeszy 0.20
Świeżawski L. — Bóg Rozsądek 5.—

— Tragedja inteligencji 1.—
„ — Przyrodzony ustrój społeczny 2.—

Tschirn G . — Moralność bez bnga 0.20
Ułaszyn H. — Z walk z kłamstwem 1.50

„ — Ecce sacerdos 0.75
„ — Zasięgi klerykalizm u 1.—
„ — Jan Baudouin de Courtenay 1.20

W awrzeniecki — 3 pocztówki z procesu czarownic 0.20 
2 pocztówki antyklerykałne 0.15
Wells G . Herbert — H istorja św iata 6 tomów (całość)

w oprawie 30.—
Woyszwiłło T. — Z odległej parafji 0.50
Wroński H. — Co to jest wołnomyśłicielstwo 0.05

„ — Zadania inteligencji w ruchu wolnomy-
ślicielskim 0.10

Żbikowski A. — O wolność sumienia w Polsce 0.20

Należność prosimy zgóry wpłacać do PKO. Nr. 14.200 
doliczając koszt przesyłki przy zamówieniach do zł 5.— 
zł. 0.60, przy większych zł. 1.20.

W yszedł z druku

K A L E N D A R Z  

W O L N E G O  M Y Ś L I C I E L A
na rok 1935/6

(po konfiskacie nakład drugi) i jest do nabycia 
w cenie gr. 60 za egz. -f- porto gr. 25.

Należność prosim y w płacać do P. K. O. Nr.
14.200 na konto „W olnomyśliciela Polskiego“.

Do niniejszego n-ru dołącza się Nr. 12 „Błysków".

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: PRENUMERATA „BŁYSKÓW11 (bez „W olnomyśliciela Pol.11):
(łącznie z „Błyskami wolnomyślicielskiemi11)  ̂ Za i egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.00

rocznie zł. 20.00 miesięcznie zł. 1.75 m ■ „ 5  „ „ „ 10.00 „ 10 „ półrocz. „ 9.00
półrocznie „ 10.00 numer pojedyńczy „ —.60 „ 5 „ półrocznie „ 5.00 „ 10 „ kwartał. „ 4.50
kwartalnie „ 5.00 zagranicą rocznie „ 25.00 10 egzemplarzy zagranicą zł. 28.— rocznie

Adres Redakcji i Adm inistracji: W arszawa, Królewska 16, tel. 218-14 — Konto czekowe P. K. O. 14.200 

Redaktor Józef W roński W ydaw ca „W olność" sp. z o. o.

D rukarnia W ydawnicza, W arszawa, Kacza 15, tel. 603-46.


